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W yb o rcy  s ta linow skiego  okręgu  
M oskw y entuzjastyczn ie  w ita ją  
k a n d y d a tu rę  G eneralissim usa  

S talina
M O S K W A  (P A P ) .  — W iad om o ść , że Generalissimus 

S ta lin  w y ra z ił swą zgodę na kandydow an ie  do R ady Z w ią ż - 
ku  w  s ta linow sk im  okręgu w yb o rczym  miasta M o s k w y  — 
w y w o ła ła  u w y b ó rc ó w  tego okręgu ogrom ny, ż y w io ło w y  en­
tuzjazm . W  sta linow sk im  okręgu w yb o rczym  M o s k w y  o d ­
b y ły  się w  fab ryka ch  i zakładach p rzem ysłow ych, w  urzę­
dach, ins ty tuc jach , zakładach naukow ych  —  zgromadzenia, 
k tó re  da ły  w y ra z  ogrom nej radości w y b o rc ó w  tego okręgu.

W  centrum  sta linowskiego o. 
kręgu wyborczego — na Placu 
Semionowskim —  odbył się 
w ie lk i wiec, w k tó rym  wzięło 
udz ia ł pon-,,’. 150 tys. wyborców 
tego okręgu. W iec ten zakoń 
czy ł się uchwałą o wysłaniu 
lis tu  wyborców do Józefa S ta­
lina , w k tó rym  wyborcy s ta li­
nowskiego okręgu stw ierdza­
ją !  „Jesteśm y bezgranicznie 
szczęśliw i, iż  znowu przypada 
nam w udziale w ie lk i zaszczyt 
głosowania na Was, na p ie rw ­
szego kandydata do Rady N a j­
wyższej ZSRR“ .

W espół z Leninem doprowa­
dziliśc ie klasę robotniczą na­
szego k ra ju  do zwycięskie j re­
w o luc ji p ro le ta ria tu  i  s tw orzy­
liście pierwsze na świeci e pań­

stwo socjalistyczne robotników 
i chłopów.

Pod Waszym genia lnym  prze 
wodem naród radziecki śm iało 
przezwyciężył wszelkie tru d ­
ności socjalizm u i  zdecydowa­
nie kroczy ku kom unizm owi.

Cała ludzkość postępowa z 
ogromną m iłością, zaufaniem  i 
nadzieją spogląda na Was, ja ­
ko na Wodza i konsekwentnego 
szerm ierza obozu pokoju de­
m okracji i  socjalizm u. M y, wy 
borcy sta linowskiego okręgu 

»wyborczego ślubujem y, Wam. 
iż pod Waszym przewodem, 
poa kie row nictw em  p a rti i bol­
szewickiej w raz z ca łym  naro­
dem radzieckim  osiągniem y no 
we sukcesy w walce o wzmoc­
nienie potęgi naszej ojczyzny, 
w marszu ku kom unizm ow i“ .

L u d  ch ińsk i będzie pogłębiał 
p rzy jaźń  eh ińsko-radziecką

Depesza uczestników wiecu w Pekin ie  
do Generalissimusa Stalina

P E K IN  (P A P ). W Pekinie 
odbył się w ie lk i wiec, poświę­
cony zaw arciu układu radziec- 
ko-chińskiego o p rzy jaźn i, so­
juszu i wzajem nej pomocy. Na- 
wiecu tymi, zorganizowanym 
przez oddział Towarzystw a 
P rzy ja źn i Chińsko-Radzieckiej 
w P ek in ie .—  obecnych było po 
nad 100 tys. osób.

Uczestnicy wiecu uchw a lili 
z ogromnym entuzjazmem tek­
sty depesz do Przewodniczą­
cego Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskie j Republik i L u ­
dowej Mao Tse-tunga i Prze­
wodniczącego Rady M im strów  
ZSRR Generalissimusa S ta­
lina .

W depeszy wystosowanej do 
Generalissimusa S ta lina  ze­
brani s tw ie rdza ją : „S to lica 
C hińskie j Republik i Ludowej 
wyraża swą ogromną radość. 
Układ chińsko-radziecki jest 
dokumentem o wadze historycz 
nej i stanowi głęboki przejaw 
ducha in te rnacjona lizm u, któ­
ry  cechuje po litykę  Zw iązku 
Radzieckiego“ .

Depesza do Generalissimusa 
S ta lina  kończy się wyrażeniem 
uczuć głębokiej wdzięczności 
oraz zapewnieniem, że miesz­
kańcy Pekinu wraz z całym 
narodem chińskim  będą nadal 
rozw ijać, pogłębiać i rozsze­
rzać wieczną przyjaźń chińsko- 
radziecką.

Przed M iędzynarodowym  Dniem Kobiet

Pracując dla Polski Ludowej 
pomnażamy siły obozu pokoju

K obiety  całego k ra ju  przygotow ują się do obchodu dnia 8  marca
„W z m o ż o n ą  pracą dla  dobra  P o lsk i Ludow e j spotęgujemy 

s iły  obozu p o k o ju " — ośw iadczają tysiące kob ie t po lskich, 
podejm ując zobow iązania uczczenia czynem M ię d z y n a ro d o ­
wego D n ia  K ob ie t 8 m arca. R obo tn ice  uczczą ten dzień 
wzm ożoną produkcją , cz ło nk in ie  L ig i K ob ie t zobow iązu ją  się 
o toczyć opieką sierocińce, ku rsy  d la  ana lfabe tów , podejm ują 
się przeprow adzić  szkolenie ideo log iczne w śród gospodyń do­
m owych.

N aró d  rad zieck i czci pam ięć  
Sergo O rd źo n ik id ze

Robotnice Zjednoczonych Za 
kładów Rowerowych N r. 7 w 
Poznaniu podjęły szereg indy 
w idualnych zobowiązań. M. in. 
M aria  Osińska zobowiązała się 
do wykonania 168 proc. no r­
my, Jadw iga U latowska — 
160 proc., A n ie la  Stachowiak 
— 148 proc norm y. W iele 
kobiet postanow iło p rzekro­
czyć dotychczasową normę o 
15 procent.

Pracownice cerownl „P o l - 
skie j W e łny" w Zielonej G ó ­
rze postanow iły uczcić święto 
kobiet wzmożoną pracą, przez 
podniesienie o 5 proc. jakości 
produkcji.

Za przykładam kobiet 
ZSRR

„Z a  przykładem  kobiet 
ZSRR, k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u , będziemy budowały 
trw a ły  pokój naszą codzienną 
pracą i  pogłębianiem  solidar - 
ności m iędzynarodowej mas 
pracujących“  —  głosi rezolu - 
cja, uchwalona na zebraniu ko 
biet, zatrudnionych w Zakła­
dach Przemysłu Jedwabniczo- 
G alanteryjnego w B ia łym sto ­
ku. D la uczczenia Międzynaro 
dcwego Dnia Kobiet pracowni 
ee ZPJG N r. 5 postanowiły 
wykonać roczny plan do dnia 
1 grudn ia oraz wyprodukować 
80 proc. m ateria łów  1 ga tun­
ku. Poszczególne pracownice 
podjęły liczne zobowiązania in 
dywidualne.

W ślad za ZPJG N r. 5 po­
szły pracownice Zakładów N r 
34, zobowiązując się wykonać 
plan roczny do 20 listopada 
br. oraz zwiększyć produkcję 
tkan in 1 gat. do 94 proc.

Liga Kobiet 
czci swe święto

W  Katow icach kolo L ig i Ko. 
biet p rzy f irm ie  „H a rtw ig "

zorganizowało dwa kp ła  samo 
kształceniowe, obejmujące sźko 
leniem ideologicznym 40 ko - 
biet. Koło L. K . pracownic 
skarbowych zobowiązało się 
zorganizować na terenie swo­
ich zakładów pracy „K o m ite ty  
obrońców pokoju“  oraz urucho 
mić kurs języka rosyjskiego. 
Pracownice CZPW postanowiły 
otoczyć opieką dzieci reem i -

grantów ; uczęszczające do 
szkoły podstawowej w G łub­
czycach.

Dzieln ica śródmieście w 
W arszawie postanowiła oto - 
czyć opieką kursy dla ana lfa ­
betów i wezwała inne dz ie ln i­
ce do pójścia w je j ślady.

Na naradzie w ytw órczej pra 
cowników służby zdrow ia w 
Rzeszowie, le ka rk i i san ita ­
r iu s z k i szp ita li rzeszowskich 
postanow iły zorganizować 4 
ekipy sanitarne, k tóre wyjadą 
do PGR oraz do odległych wsi 
województwa.

*

Pragnąc godnie uczcić świę 
to swoich m atek, junacy h u f­

ca szkolnego p rzy  11-le tn ie j 
szkole m ęskiej w Szczecinie 
postanow ili wziąć w tym  dniu 
udzia ł p rzy odbudowie m iasta, 
a pracownicy zb iorn icy woje­
wódzkiej „B a c u til"  postanow ili 
załadować w godzinach nadlicz 
bowych 3 wagony odpadków 
poubojowych, przeznaczając 
wynagrodzenie za pracę na od­
budowę W arszawy.

20-le tn ia pracownica Pań -  
stwowych Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego w Poznaniu K ry ­
styna W ilhe lm , z łożyła  w i- 
mieniu IV  grupy młodzieżowej 
tego zakładu zobowiązanie, że 
w ciągu całego rb. zwiększy 
swą produkcję o 20 proc.

T ro s k a  o .dobre  p rzyg o to w a n ie  
p o lity czn e  i fachow e uczącej się m łodz ieży  

zadan iem  a k ty w u  szko lnego  Z M P

M O S K W A  (P A P ). 19 bm. 
m inęło 13 la t od chw ili śm ier­
ci wybitnego działacza p a rtii 
bolszewickiej i  państwa ra ­
dzieckiego, wiernego współpra­
cownika S ta lina  — Sergo Or- 
dżonikidze.

Dziennik „P raw da “  s tw ie r­
dza, że cale swe życie poświęci! 
O rdzonikidze spraw ie p a r ti i i 
klasy robotniczej. Ordźonikidze 
— m ając 17 ia t — w roku 
1903 w stąp ił do p a r ti i i do o- 
s ta tn ich *d n i swego życia w a l­
czył o w ie lką sprawę Lenina — 
S ta lina . Wchodził w skład te­
go trzonu kierowniczego p a rtii 
bolszewików, k tó ry  w yprow a­
dził naród radziecki na szerok' 
szlak uprzem ysłow ienia, kolek­
tyw iza c ji gospodarki ro lne j i 
budownictwa socjalistycznego.

W ciągu ostatn ich 7 la t swe 
go życia był O rdźonikidze oso­
bistością kierowniczą przem y­
słu socjalistycznego, rea lizu jąc

z ogromną energią s ta linow  
skie piany 5-letnie. O rdżoniki- 
dzę sta i u kolebki ruchu sta- 
ehanowskiego, widząc w tw ó r­
czej in ic ja ty w ie  górn ików  rea­
lizację tezy S ta lina , że robot­
nicy k ra ju  socjalistycznego, 
którzy Opanowali technikę — 
mogą zdziałać cuda.

Dziennik „ Iz w ie s tia " s tw ie r­
dza, że cały naród radziecki 
znał i kochał Sergo Ordżoni- 
kidze — człowieka o kryszta ło ­
wo czystym charakterze, kon­
sekwentnego bolszewika, nie­
ustraszonego bojownika gw ar­
dii len inow sko-sta linowskie j i 
utalentowanego organ izatora 
ogromnych zwycięstw przem y­
słu socjalistycznego.

Pamięć o Sergo O rdżoniki- 
dze stanow i św ietlany przykład 
dla wszystkich ludzi radziec­
kich w ich walce o budownic­
two komunizmu pod przewo­
dem W ielkiego S talina .

Dzień Przyjaźni 
Viefnam sko-

Hadziecko-Chińskiej
)

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z D e lh i:

Radio V ietnam n donosi, że 
dzień 18 lutego byl obchodzony 
na całym obszarze Demokra­
tycznej Republiki V ietnamn, 
jako Dzień P rzy jaźn i Vietnam 
sko - Radziecko - Chińskie j.

(
Cała ludność Republiki ma­

nifestowała swą radość z pó- 
wodu naw iązan ia stosunków 
dyplom atycznych między V iet­
namern i ZSRR oraz V ietna­
mern i Chińską Republika Lu­
dową. W różnych miejscowo­
ściach i zakładach przemysło­
wych odbyły się zgromadzenia, 
występy tea tra lnych  i muzycz­
nych g rup  am atorskich i  inne 
im prezy.

„P lan 6 -le tn i —  powiedział 
tow. W róblewski — stawia ol­
brzym ie zadania przed cafa poi 
ską młodzieżą. Spośród niej 
wyrosną inżynierow ie, nauczy­
ciele, technicy, agronomowie, 
naukowcy, przodownicy pracy
1 rac jona liza torzy . ZMP-owcy, 
pracujący na odcinku szkol - 
nym muszą dbać o to, by ka­
dry te były odpowiednio p rzy­
gotowane po lityczn ie  i facho­
wo“ .

A by zostać budowniczym so 
eja lizm u — podkreślił mówca, 
trzeba dokonać w ie lk ie j pracy 
nad sobą i zdobywać wiedzę. 
Trzeba, aby wszyscy, członko­
wie naszej o rgan izacji bra ii 
przyk ład z przodującej m ło­
dzieży św iata — Leninowskie­
go Komsomołu.

Rola zespołów 
samopomocy koleżeńskiej

O m awiając sposoby osiąga­
nia lepszych wyników  naucza­
nia prelegent podkreślił zna­
czenie zespołów \ samopomocy 
koleżeńskiej, k tóre w wielu 
wypadkach mogą się poszczy- 
cić poważnym i os iągnięc iam i 
W Krzeszowicach np. w ciągu
2 i pól miesiąca - na 45 korzy - 
stających z samopomocy ucz-

D n ia  19 bm. odby ła  się w  W a rs z a w ie  k ra jo w a  narada a k ­
ty w u  szkolnego Z M P  w  spraw ie  p racy  na odc inku  szko l­
n ictw a, z udzia łem : w icem in is tra  o św ia ty  to w . d r Jabłońskie 
go, p rzeds taw ic ie li K C  P Z P R , N K W  Z S L , przedstaw ic ie l 
Z G  Z M P , Z A M P , K om endy G łó w n e j „S P “  i  N acze ln ic tw a  
Z H P . R efe ra t zasadniczy w y g ło s ił sekretarz Z G  Z M P  tow . 
W ró b le w s k i. ^

niów 20 popraw iło  swoje wyroi 
k i o jeden stopień,- a 8 o dwa 
stopnie.

Dużo miejsca poświęcił mów 
ca również om ówieniu pracy 
kół naukowych, które pobudza 
ją zainteresowania młodzieży, 
rozszerzają wiedzę, nabytą » 
szkole oraz wdrażają do samo­
dzielnej pracy naukowej.

D rug im  obok nauki g łów  - 
nym zadaniem, stojącym  przeć 
szkolną organizacja ZM P jest 
walka o podnoszenie poziomu 
politycznego i moralnego m ło­
dzieży szkolnej.

Do obowiązków organ izacji 
szkolnych ZM P należy rów - 
nież otaczanie opieką po litycz­
no - wychowawczą hufców 
szkolnych „S P “  oraz drużyn 
harcerskich. Szczególnie powo 
tane do tego są organizacje 
ZM P-owskie przy zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Współpraca 
z nauczycielstwem

Zagadnienia poruszone w 
referacie omówione zostaty ob 
szernie w dalszym toku nara­
dy.

W icem in is ter tow . Jabłoński 
s tw ie rdz ił, że celem szkoły 
je s t wychowanie i rzetelne

przygotowanie budowniczych 
socjalizm u w Polsce, obywate li 
kochających swoją ojczyznę lu 
dową. Młodzież musi uzbroić 
się w prawdziwą wiedzę, o- 
partą na twórczej teo rii mark 
sizmu - lenin izm u, musi byc 
wychowana w duchu humjaniz- 
mu socjalistycznego, w yrażaj« 
cego się w m iłości człowieka 
pracy bez względu na jego je­
żyk i kolor skóry i w niena­
wiści do wszelkiśh fo rm  wy­
zysku człow ieka przez czło - 
wieka.

W rea lizac ji tych zadań mu
sza ściśle współdziałać ze sobą 
nauczyciele - wychowawcy i 
organizacja ZMP.

Partia pomoże ZMP
39 młodzieżowców, występu 

jących w dyskusji, przytoczy 
b. liczne przyk łady pozytyw  
nych wyników  ścisłej współ - 
pracy o rgan izacji ZM P z po­
stępowym i nauczycielam i, ze­
społowej pracy uczniów w 
szkole i poza szkołą. W skaza­
no, że w n iektórych organ iza­
cjach k ie row n ictw o oderwało 
się od mas członkowskich. Du­
żo uwagi poświęcono zagad - 
nieniu czujności po litycznej 
młodzieży wobec wpływ ów  
wroga klasowego oraz us iło  - 
wań penetracji ideo log ii ob - 
cej Polsce ludowej. W ielu dy ­
skutantów stw ie rdz iło , że po­
wiązanie się kół ZM P z ży - 
ciem szkoły gw arantu je  do- 
ore w yn ik i pracy organ izacji.

D o k o ń c K ii i«  m  i t r ,  2

Łódzk i le a t r  N ow y o trzym a ł „ Sztandar Pracy <6

W**, Ł

17 bm . o d by ło  się w  M uzeum  N a ro d o w y m  w  W arszaw ie  u ro czys te  d e ko ro w a n ie  ordę- 
„ S z ta n d a r P ra c y "  ze sp o łu  T e a tru  N ow eg o  z Ł o d z i, N a  f o to g r a f i i  c z ło n ko w ie  

zespo łu  w  czasie u ro c z y s to ś c i F o to  a r

D y p lo m a c i anglosascy p a tro n o w a li 
d z ia ła ln o śc i szp iegow skie j na W ęgrzech

Dalszy ciąg procesu przeciwko szpiegom i sabotażystom
w Budapeszcie

re m  „z

W  dalszym  ciągu procesu p rze c iw ko  sabotażystom  i szpie­
gom anglosaskim  na W ęgrzech  k o n ty n u o w a ł swe zeznania 
oskarżony V oge le r, k tó ry  b y ł w ys ła n y  na W ę g ry  przez w y ­
w iad am erykańsk i,

B U D A P E S Z T  (P A P ). —  Os­
karżony Vogeler przyzna ł, że 
opracowane przez siebie m el­
dunki szpiegowskie przesyła ł 
za pośrednictwem  poselstwa 
USA do am erykańskie j centra­
li szpiegowskiej w W iedniu, w 
szczególności p rzesyła ł je  przez 
attaché gospodarczego U S A  w 
Budapeszcie —  Sm itha, przez 
zastępcę attache wojskowego—
Foyle i przez pu łkow nika K ra f 
ta. D yw ersy jna  działalność os­
karżonego —  ja k  sam s tw ie r­
dza — m ia ła  na celu zahamo­
wanie i  spowodowanie spadku 
p rodukcji.

Na zapytan ie przewodniczą­
cego Vogeler w yjaśn ia , że na 
mocy „zaleceń“  b. posła USA 
w Budapeszcie, Chapin-a, szpieg 
Geiger o trzym a ł dyrektyw ę 
wstąpienia do W ęgiersk ie j Par 
t i i  P racujących, celem lepszego 
zamaskowania swej w łaściw ej 
działa lności. Przed zjednocze­
niem węgierskich p a r t i i robot­
niczych Geiger należał do p ra ­
wicowego skrzyd ła  socjal-demo 
krac ji.

W dalszym  ciągu oskarżony 
zeznaje o przem ycaniu za g ra ­
nicę agentów wyw iadu, k tórym  
groziło  niebezpieczeństwo zde­
maskowania oraz osób wrogo 
usposobionych do węgierskie j 
dem okracji ludowej. Poselstwa 
USA w kra jach dem okracji lu ­
dowej m ia ły  d y re k tyw y  u ła ­
tw ian ia  ucieczki zdrajcom  naro 
du węgierskiego. Oskarżonemu 
wiadomo, że po opuszczeniu 
W ęgier o trzym a li paszporty a- 
m erykańskie : b. prem ier Fe­
renc N agy i faszysta  w ęgier­
ski —  P fe ife r.

Vogeler ośw iadczył, że z re-

g u ły  w  każdym  poselstw ie St, 
Zjednoczonych w kra jach demo 
k ra c ji ludowej jeden z dyplo­
matów pracował dla centrum  
szpiegowskiego. Kończąc swe 
zeznania Yogeler oświadczył, 
że „n iezm iern ie  żałuje, iż upra­
w ia ł akcję sabotażową przeciw ­
ko w ęgierskie j dem okracji lu ­
dowej“  i prosi o ja k  na jłagod­
niejsze potraktow anie .

Faszysta z przekonań 
i szpieg z zawodu

W  dalszym ciągu sąd prze­
słuchał oskarżonego Keleme- 
na Domokosa, k tó ry  przyznał 
się całkow icie do w iny. W 
„S tandard“  oskarżony praco­
w a ł od 1928 roku, osta tn io jako 
szef bucha lte rii. Oskarżony, 
k tó ry  z przekonań je s t faszys­
tą  — szukał kon tak tu  z Am e­
rykanam i ju ż  w 1945 roku, do 
wyw iadu zaś zwerbowany zo­
sta ł w 1947 r.

Oskarżony Domokos w stąp ił 
na zlecenie Geigera do W ę ­
g iersk ie j P a rtii Pracujących. 
T ru d n ił się dostarczaniem wy 
w iadowi am erykańskiem u da­
nych o w ęgierskie j p rodukcji 
przem ysłow ej, o działa lności 
poczty, s truk tu rze  urzędów 
przem ysłowych itp .

Zeznania
proboszcza — obszarnika 

Justa
Z kolei zeznawał proboszcz 

rzym sko - ka to lick i dr. 1st - 
van Just. P rzyznaje on ,.że  w 
roku 1946 został zwerbowany 
do w yw iadu angielskiego’ przez 
obywatela angielskiego Red- 
warda, k tó ry  następnie m ia - 1

nowany został na stanowisko 
attache ncselstwa b ry ty js k ie ­
go w Budapeszcie.

Oskarżony dostarczał Red - 
w ardow i danych po litycznych, 
gospodarczych i  wojskowych.

Redward skon taktow a ł oskar 
żonego z Edgarem Sander- 
sem w kw ie tn iu  1947 r., pole­
cając oskarżonemu, aby w dal 
szym ciągu przekazyw ał swe 
m eldunki Sandersowi. Sander- 
sowi oskarżony dostarczał da­
nych o produkcji fa b ry k i „N i-  
trogen“ , o wydajności po­
szczególnych zakładów prze - 
m yślowych, dostarczył mu rów 
nież dartych o dwóch lo tn is  - 
kach obok Ve?zprem. O skarżo­
ny sam zwerbował w ie lu szpie 
gów. •

Oskarżony przyzna je  rów  - 
nież, że w końcu października 
1947 r. u k ry w a ł u siebie szpie­
gów, przerzuconych z Rumu - 
n ii, za co o trzym a ł 3 tys. fo ­
rin tów .

Oskarżony przyzna je , że ja ­
ko b. o fice r doskonale zdawał 
sobie sprawę, że dostarczane 
przez niego in fo rm acje  m ia ły 
cha rak te r ta jem n ic  wojsko­
wych. Na zapytanie przewod­
niczącego o pochodzenie spo­
łeczne oskarżbnego — oświad­
czą on, iż pochodzi z bardzo 
bogatej rodziny obszartiiczej.

W dalszym ciągu sąd prze - 
słucha! oskarżoną Dory. P rzy­
znaje się ona do w iny w yjaś­
niając, że dostarczała meldun­
ków politycznych, wojskowych 
i gospodarczych. Pracując w 
cen tra li te le fonicznej — pod­
słuchiw ała rozm owy, o k t ó ­
rych następnie składała m el­
dunki. Od wyw iadu am erykan 
skiego o trzym ała  raz 100 do­
larów, innym  razem 1.200 fo ­
rin tów .

Proces trw a .

30-lecie k ine m a to g ra fii radzieckie j

A rc y d z ie ła  f i lm u  ra d z ie c k ie g o  ze w zg lęd u  na w y s o k ie  
społeczne w a lo ry  n ie  tra c ą  po w ie lu  la ta c h  a k tu a ln e j 
w a rto ś c i. Do ta k ic h  a rc y d z ie ł s z tu k i f i lm o w e j na leży  
f i lm  „K rą ż o w n ik  F o t io m k m "  re ż y s e r ii S.- E is e n s te in a .

N a  Z d jęc iu  scena z tego f i lm u .
F o to  S fB  — M o skw »

D elegacja rad zieck ie j służby  
* zdrow ia  opuściła Polskę

Dnia 18 bm. wyjechała z 
W arszawy do Moskwy, bawią 
ca w Polsce z rew izytą delega­
cja w yb itnych lekarzy i uczo­
nych Radzieckiej Służby Zdro­
w ia : dy re k to r In s ty tu tu  Prze­
ciwgruźliczego w Moskwie, 
p ro f. Lebiediewa, p ro f. I Me­
dycznego In s ty tu tu  — docent 
Korbatowa. dyr. dep. s a n ita r­
nego M in is te rs tw a Zdrow ia 
RSFRR — pro f. L itw ino w , dy 
rekto r In s ty tu tu  .Dziecka — 
pro f. Borysów i  p ro f. 1 Mos­

kiewskiego In s ty tu tu  — Cha­
czaturian.

Delegację na dworcu żegna­
l i :  m in is te r zdrow ia d r M.chej 
da, w icem in istrow ie tow. tow. 
dr Sztaehelskj^i d r Kożusznik, 
jy re k to rzy  departam entów M i­
nisterstw a Zdrow ia oraz dele­
gacja pracowników Polskie j 
Służby Zdrow ia.

Obecny by ł również 1 sekTe- 
| tarz Ambasady ZSRR w  W ar- 
I s z a w ie — Iw an Wolenko.

B ru ta łn y  napad titow ców  
na statek bu łgarski

Nota bułgarska do rządu Jugosławii
S O FIA  (P A P ). — M in is te r­

stwo Spraw Zagranicznych Bul 
ga rii wystosowało do rządu ju ­
gosłowiańskiego notę, w k tó re j 
stw ierdza:

13 października 1949 rbku 
bu łgarsk i sta tek „Ruse“ , k tó ry  
p łyną ł na obszarze jugosło 
«hańskich wód te ry to ria ln ych , 
sta ł się przedm iotem  o rd yna r­
nej przemocy ze strony ju go ­
słowiańskich w ładz gran icz­
nych w p rzystan i „Bezdan“ .

Przedstawiciele w ładz ju go ­
słowiańskich w kro czy li na po­
kład sta tku  i wbrew prawu, w 
sposób rażąco ko lidu jący z kon 
wencją o żegludze na Dunaju 
zm usili członków załog i do sku 
pienia się w jednym  m iejscu — 
pod strażą jugosłow iańską.

W międzyczasie in n i przed­
stawiciele jugosłow iańskich

władz granicznych d o k o n a li. 
bezprawnej re w iz ji w szystkich 
pomieszczeń na s ta tku  i rozrzu 
cali w poszczególnych m ie j­
scach wrogą, an tybu lga rską  l i ­
te ra tu rę  propagandową w języ­
ku bu łgarsk im .

Przedstawiciele jugosłow iań­
skich władz pogranicza posu­
nęli się do tego, że zag roz ili 
członkom załog i, że jeżeli k to ­
kolw iek po jaw i się na pokła­
dzie, to zostanie aresztowany 
jako osoba nie legaln ie przejeż­
dżająca przez Jugosław ię, choć 
by m ia ł w szystkie dokum enty 
w porządku.

M in is ters tw o Spraw Zagra­
nicznych B u łga rsk ie j Republi­
k i Ludowej pro testu je  ja k  n a j­
energiczniej przeciwko niedo­
puszczalnej samowoli jugosło­
w iańskich w ładz pogranicza.

Sukces s lra jk u  k o le ja rzy  
i g ó rn ikó w  we F ra n c ji

G E N E W A . (P A P ). —  Nad­
chodzące z ca łe j F ranc ji w ia ­
domości pozwalają na odtworzę 
nie rozm iaru  i  zasięgu s tra jku  
ko le ja rzy i  gó rn ików  francu ­
skich w dniu 17 bm.

Na dworzec pa rysk i A us te r­
litz  nie p rzyb y ł, ani z dworca 
tego nie odjechał ani jeden po­
ciąg. Pasażerowie, k tó rzy  zgro­
m adzili się na peronie solida­
ryzow ali się z akcją kole jarzy 

W M a rsy lii, Brest, Cannes 
Nicei, Nantes, Tu luzie , Greno­
ble i innych w ielk ich węzłach 
kolejowych ruch u leg ł niemal 
całkow item u w strzym aniu.

20 tys. metalowców, a także 
pracowników fa b ry k i odzieżo­
wej i innych w L ion ie  odbyło

w p ią tek k ró tk o trw a ły  s tra jk , 
celem poparcia akc ji ko le ja rzy.

W zagłębiu Nord i  Pas de 
Calais ilość s tra jku ją cych  gór­
ników przekroczyła według pro 
wizorycznych obliczeń 85 proc., 
mimo rozb ijack ich  manewrów 
przywódców Force O uvriè re i 
chrześcijańskich zw iązków za­
wodowych oraz nacisku adm i­
n is tra c ji.

W szeregu kopa ln i zagłębia 
Douai, gdzie w znacznej m ie­
rze zrealizowana została jed. 
ność akc ji, c y fra  s tra jku jących  
przekroczyła 90 proc. W zagłę. 
biu Vallenciennes w s tra jku  
wzięło udzia ł n iem al 100 proc. 
górników .

K om unikat B iu ra
G E N E W A . (P A P ). —  Z Pa­

ryża donoszą:
B iuru Polityczne F ra n c ji o- 

ptibPkawało kom unikat, w któ 
rym  w ita  z zadowoleniem w a l­
kę ko 'e ja rzy  i górn ików , pod­
kreślając. że w a lka ta  św iad­
czy o zdecydowanej w o li prze­
ciw staw ienia się planom  pod­
żegaczy wojennych.

B iuro Polityczne potępia re­
presje rządu wobec pracują 
cych oraz działalność rozbijac- 
r ich  przywódców socja listycz 
nych, a także, przywódców 
chrześcijańskich •zw. zaw., któ 
rzy sprzeciw iają się jedności ak 
c ji.

B iuro Polityczne stw ierdza 
że m anifestacje 12 lu tego przy 
b ra ły  ro z n r r iy ,  świadczące o 

| zdecydowanej w o li mas pracu-

Politycznego KP F
jących przeciwstaw ienia się za­
kusom bojówek de Gaulle‘a, któ 
re korzysta jąc z pobłażliwości 
rządu, dążą do zniweczenia 
swobód repub likańskich i po­
grążenia k ra ju  w odmęty w o j­
ny.

B iu ro Polityczne stwierdza, 
że dzięki obecności deputowa­
nych kom unistycznych w parla 
m enta lne j ko rn i' j i  śledczej po­
konano spisek m :lczenia wokół 
afery M asta i Reversa. B iuro 
podkreśla żo osobistości na j- 
bardz t j  reprezentatywne dla 
reżimu i jptro p o lityk i zosta ły 
skom prom itowane. Skandal 
ten unaocznia zgniliznę kół rzą 
dowych i przywódców różnych 
p a rtii. Jedynie francuska p a r. 
t ia  kom unistyczna nie ma nic 
wspólncgc z tym  skandalem .  .
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W  5 rocznicę śmierci 
generała

Czerniachowskiego
M O S K W A . (P A P ). — Przed 

5 la ty  — 18 lutego 1945 roku 
zm art Ciężko ranny na polu b it ­
wy w Prusach Wschodnich je ­
den z na jw yb itn ie jszych  do­
wódców a rm ii radzieckie j, ge­
nerał a rm ii Iw an Czerniaehow- 
ski.

Iwan Czerniachowski — 
stw ierdza cen tra lny organ M i­
n is te rstw a S ii Zbrojnych ZSRR 
„K ra sn a ja  Zwiezda“  — należał 
do słynne j p le jady dowódców 
wojskowych, dobieranych, w y­
chowywanych i wysuwanych na 
kierownicze stanowiska przez 
W ielkiego Stalina.

W  1944 roku — kon tynuu je  
„K ra s n a ja  Zwiezda“  — Gzer- 
niachowski został głównodowo­
dzącym w ojskam i I I I  F rontu  
B ia ło ruskiego i w w ie lk ie j o- 
peracji b ia ło rusk ie j oraz na­
stępnych operacjach wojsko­
wych w ykazał swój ogromny 
ta len t dowódcy wojskowego.

Śmierć Czerniachowskiego na 
s tąp iła  w przeddzień ostatecz 
nego zwycięstwa narodu ra ­
dzieckiego nad faszystow skim i 
Niemcami. Ca ły naród radziec­
k i i jego s iły  zbrojne czczą pa­
mięć Czerniachowskiego, jako 
jednego z najlepszych dowód­
ców wojskowych szkoły s ta li­
nowskie j.

Sukces a rm ii 
vietnam skiej

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry ­
ża donoszą, że opublikowano 
tu  kom unikat o fic ja ln y  f ra n ­
cuskiego M in is te rs tw a  W ojny 
o przebiegu operacji wojen­
nych w V ietnam ie.

K om un ika t wskazuje, że w 
północnej p ro w in c ji Tonkm  
toczą się zaciekłe boje. 12 bm. 
oddziały a rm ii v ie tnam skie j o- 
toczyły garnizon francusk i w 
Folu (w  odległości 30 km na 
południowo - wschód od Lao- 
K a i) .  W ojska wietnamskie zdo 
by ły  u fo rty fik o w a n y  punkt Fo 
lu, zaś garnizon francusk i zmu 
szony był wycofać się do Lao- 
K a i.

Policyjny te rro r  
w Izraelu

T E L  A V IV  (P A P ). —  Dnia
17 bm. rozpoczął się w Te] A- 
v iv ie  proces przeciwko 8 uczest 
nikom  dem onstracji, aresztowa 
nym  28.1 w czasie napadu po­
l ic j i  na demonstrację pokojową 
mas pracujących m iasta.

Potępia jąc bezprawne postę­
powanie władz, dziennik „K o l 
H sam “  pisze: „M asakra  demon 
s tran tów  jest wyrazem  p o lic y j­
nych metod terrorys tycznych 
W ładze stosują m etody b ru ta l­
nego te rro ru  nie ty lk o  wobec 
robotn ików , lecz wobec im ig ran  
tów  i dem obilizowanych z a r­
m ii m łodych ludzi, k tó rzy  żą­
dają pracy i chleba. A tak  p o li­
c ji na dem onstrację pokojową 
w Tel A v iv ie  i proces przeciw ­

ko 8 je j uczestnikom — pisze 
dziennik — spotyka się z g łę ­
bokim  oburzeniem postępowej 
op in ii publicznej Iz rae la “ .

K o m u n ika t 
cmbasady ZSRR  

w Warszawie
Ambasada ZSRR w W arsza­

w ie podaje do wiadomości 
w szystk im  zainteresowanym, 
że z dniem 1 marca 1950 r. 
W ydz ia ł Konsularny Am basa­
dy (W arszaw a, A l. I A rm ii 
W . P. 2/4) będzie przyjm ować 
in teresantów  trz y  razy w ty ­
godn iu: w poniedzia łk i, ąrody 
i  p ią tk i od godziny 9— 12.

Międzynarodowe delegącje przedstawią 
parlamentom propozycje 

Światowego Komitetu Obrońców Pokoju
G E N E W A  (P A P ) .  — Z  P aryża donoszą, że w  siedziBie 

Stałego K om ite tu  Ś w ia tow ego Kongresu O b roń ców  P oko ju 
w P aryżu  odby ła  się pod przew odn ic tw em  p ro f. Jo lio t-C urie  

konferencja  prasow a, na k tó re j sekretarz generalny D em okra ­
tycznego Zrzeszen ia A frykań sk ieg o  i w iceprzew odniczący 

Stałego K om ite tu  G abrie l d‘A rbouss ie r po in fo rm ow a ł dzień 
n ika rzy i p rzeds taw ic ie li organ izacji dem okra tycznych  o sk ła ­

dzie poszczególnych de legacji m ię dzyn arod ow ych , k tó re  
przedstaw ią parlam entom  p ropozyc je  poko jow e , uchwalone 
przez sesję K om ite tu  w  Rzym ie.

Delegacja do parlam entu bel 
g ijsk iego, w skład k tó re j m.

W  konferencji b iorą udz ia ł e- 
konomiści, naukowcy i specja­
liści reprezentujący różne ugru 
powania po lityczne. Poseł La 
P ira reprezentuje w obradach 
lewicę chrześcijańsko - demo­
kratyczną. Odział w konferen­
c ji zg łos ili również saragato- 
wiec Calosso, pro f. Papi, praw 
nik Piccardi —  m onarch ista i 
w ielu innych. '

„U n ita “  pub liku je  a r ty k u ł za 
stępcy sekretarza generalne­
go W łosk ie j P a r t ii K om uni­
stycznej L u ig i Longo, k tó ry  
stw ierdza m. in .: „O dpow ie­
dzia lny za obecną sytuację e- 
konomiczną rząd przeciwstaw ia 
konkretnem u planowi gospodar 
czemu Konfederacji tjra cy  kam 
panię prasową, us iłu jąc ob łud­
nym i obietn icam i re fo rm  spo­
łecznych um niejszyć wagę i po­
pularność, jaką  zdobył sobie 
wśród społeczeństwa włoskiego 
plan W łosk ie j Konfederacji 
P racy“ .

Dziennik „A v a n t i"  stw ierdza 
iż plan K onfederacji Pracy 
stwarza przesłanki dla uzdro­
w ienia gospodarki w łosk ie j i d- 
ra tow ania od nędzy mas pracu­
jących.

Rady miejskie przyjmują 
apel Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju

R ZY M . (P A P ). — Z każdym 
dniem powiększają się szeregi 
pracowników portowych, k tó ­
rzy odm aw iają pracy nad w y ­
ładowywaniem  broni am erykan 
skie j. Powiększa się również 
liczba rad m ie jskich, k tóre a- 
próbują apel Stałego K om ite ­
tu Światowego Kongresu 0- 
brońców Pokoju. O sta tn io p rz y ­
ję ła go jednom yśln ie rada m ie j 
ska w B ari, k tó re j większość 
stanowią chrześcijańscy demo­
kraci. Również w Ravennie je ­
dynie 3 radni chrześcijańsko - 
dem okratyczni w s trzym a li się 
od głosu, podczas gdy kom uni­
ści, socjaliści, repub likan ie  i

in. wchodzą: ksiądz B ou llie r i 
sekretarz generalny W łoskie j

saragatowcy w ypow iedzie li się 
za przyjęciem  apelu.

Lud włoski nie będzie 
tolerował organizacji 

n eo faszystowskich
RZYM . (P A P ). — W toczą­

cej się w senacie dyskusji nad 
Votum zaufania dla rządu za­
bra ł głos senator kom unistycz 
ny T errac in i, k tó ry  podkreślił, 
że wiele in s ty tu c ji w k ra ju  zo­
stało odziedziczonych po faszy­
zmie i  że wiele przepisów kon­
s ty tu c ji w łosk ie j nie zostało do 
tąd wprowadzonych w życie. 
Pozwala to de GasperTemu w y­
korzystywać ustawy reakcyjne 
w celu d ław ien ia dem okracji.

T errac in i s tw ie rdz ił, że rząd 
de Gasperi us iłu je  przyw rócić 
do życia ruch faszystow ski i 
wzmocnić go bojówkam i te rro ­
rystycznym i. Masy ludowe — 
oświadczył T e rrac in i — doma­
gają .się rozw iązania organ iza­
c ji neofaszystowskich. Jeśli

szych kołach politycznych w ie l­
kie zainteresowanie wzbudzi­
ła in te rpe lac ja  parlam entarna 
komunistycznego posła Honne- 
ra pod adresem austriackiego 
m in is tra  spraw wewnętrznych.

In te rpe lac ja  stw ierdza, że 
w listopadzie 1949 r. odbyła 
się w Linzu w siedzibie neo- 
h itlerowskiego „Z w iązku  Nie­
zależnych“  konferencja, w któ­
re j b ra li udzia ł b. wyżsi o f i­
cerowie SS i a rm ii h itle ro w ­
skie j, b. przywódcy „ H i t le r ju ­
gend“ , przedstaw icie le „Z w ią z ­
ku Niezależnych“  oraz — 
przedstaw iciele am erykańskie­
go zarządu wojskowego w A u­
s tr ii.  K on fe ren c ji te j orzewod-

P a rt ii Socja listycznej —  Lelio 
Basso, przybędzie do B rukse li 
24 bm.

Delegacja do parlam entu ho­
lenderskiego, w skład k tó re j 
wchodzi m. m. pro f. Brouers — 
przybędzie do H ag i 27 bm.

beiegacja do parlam entu 
włoskiego, w skład k tó re j wcho 
dzi m. in. d‘Arboussier, pro f. 
Sorbony — Tessier i przedsta­
w iciel radzieckiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, przybędzie 
do Rzymu 27 bm.

rząd nie spełni tych postulatów 
— n ik t nie p o tra fi przeszko­
dzić, by lud w łoski w ys tąp ił w 
obronie praworządności repu­
b likańskie j i udz ie lił na leżyte j 
odprawy bojówkom  neofaszy­
stowskim .

Policja pobiła 
strajkujące kobiety

RZYM . (P A P ). —  O statn io 
doszło do nowych zajść w m ie j­
scowości Cursi w p ro w in c ji Lecs 
ce, gdy grupa s tra jku jących  
pracownic ty ton iow ych została 
zaatakowana przez polic ję. W 
czasie szarży 2 kobiety zosta­
ły  pobite i  odwiezione do szpi­
tala. Jedna z kobiet —  de Lu- 
ca (— dostała wstrząsu nerwo­
wego, gdy zm otoryzowana po­
lic ja  us iłow ała  aresztować je j 
syna. K ilk a  kobiet rzuciło  się 
wtedy na ziemię, aby powstrzy 
mać samochody po licyjne.

Ludność na znak oburzenia 
oroklam owała s tra jk  general­
ny. , W zw iązku z tym  policja 
in terw eniow ała ponownie are­
sztując w ielu m anifestantów .

Robotnicy wszystkich gałęzi 
przem ysłu popierają solidarnie 
walkę robotn ic ty ton iow ych, 
k tó ra  trw a  ju ż  przeszło m ie­
siąc.

n iczyi b. dowódca SS pod pseu 
donimem „N ik o la w “  ze sztabu 
znanego zbrodniarza wojenne­
go Skorzennego.

Zadaniem kon fe renc ji było 
omówienie planowanych aktów 
te rro ru  przeciwko antyfaszy- 
stom i utworzenie specjalnej 
o rgan izacji te rro rys tyczne j.

In te rp e la c ja  stw ierdza, że 
austriack ie  władze bezpieczeń­
stwa by ły  i są doskonale poin­
form owane o działa lności, któ­
rą  ro zw ija  neo-faszystowski 
„Zw iązek Niezależnych“  i do­
maga się od m in is tra  spraw 
wewnętrznych zapobieżenia na 
przyszłość tego rodzaju dzia­
łalności Oraz uka ran ia  w in- 
nycl].

Delegacja do parlam entu 
francuskiego, w skład k tó re j 
wchodzi m. in. w yb itny  p u b li­
cysta am erykański — Johannes 
Steel, przybędzie do Paryża 27 
bm.

Delegacja do Kongresu USA, 
w skład k tó re j wchodzi m. in. 
Picasso —  opuści P aryż 3 
marca.

Delegacja do Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR, w sKład k tó re j 
wchodzą , m. in .: b. m in is te r 
Farge, deputowany ' Casanova, 
wyjedzie z Paryża do Moskwy 
3 marca.

D 'A rboussier po in fo rm ow ał 
zebranych, że propozycje po­
kojowe Stałego K om ite tu  zo­
s ta ły  już  jednogłośnie zaakcep­
towane przez parlam enty B u ł­
g a rii, Rum unii i  N iem ieckie j 
Republiki Dem okratycznej.

Następna sesja Stałego K o ­
m ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju odbędzie się 
m iędzy 16— 19 marca w Sztok­
holm ie, zaś I I  Kongres Św iato­
wy odbędzie się na jprawdopo­
dobniej jesien ią 1950 roku.

Z frontu walki o pokój
H A G A  (P A P ). W  A m ste r­

damie z in ic ja ty w y  kom ite tu 
dokerów odbył się wiec z u- 
działem ponad 4 tysięcy osób. 
Uczestnicy wiecu w y ra z ili zde­
cydowaną wolę w a lk i przeciw ­
ko przygotow aniom  wojennym.

Dokerzy Am sterdam u zobo­
w iąza li się uroczyście nie w y ­
ładowywać sprzętu wojennego, 
k tó ry  przybywać będzie do Ho­
land ii ze St. Zjednoczonych.

♦

B E R L IN  (P A P ). — Związek 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
k ra ju  W irtem berg  - Hohenzol­
lern (s tre fa  francuska ), og ło­
s ił apel w związku z aresztowa 
niem w ielu m łodych Niemców 
przez po lic ję francuską w Po­
łudniow ej Badenii. W ina aresz­
towanych polegała na tym  je ­
dynie, że rozdaw ali u lo tk i prze 
ciwko re m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich.

W odpowiedzi na tego rodza­
ju  postępowanie władz francus 
kich — g łos i apel — młodzież 
niemiecka wzmoże walkę prze­
ciwko m ilita ry z a c ji Niemiec 
zachodnich, o u trzym an ie  po­
koju, o jedno lite  Niem cy.

♦

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  W
Wenezueli z in ic ja ty w y  organ i­
zacji „F ro n t M łodzieży Demo­
kra tyczne j“  odbył się wiec w 
obronie pokoju, k tó ry  zgrom a­
dz ił tysiące studentów i  m ło ­
dzieży pracującej.

M iejsce, gdzie odbywał się 
wiec, otoczone było przez p o li­
cję, k tó ra  zaatakowała demon­
strantów , gdy zam ierza li zor­
ganizować pochód.

PJan gospodarczy W ło s k ie j 
K o n ie d e ra e ji P racy

sp o tyka  się z u z n a n ie m  spo łeczeństw a
Otwarcie konferencji w sprawje uzdrowienia gospodarki włoskiej

R Z Y M  (P A P ) .  — 18 bm. w  godzinach w ieczo rnych  roz­
poczęła się w  Rzym ie kon ferencja , pośw ięcona dyskusji nad 
planem uzd row ien ia  gospodark i w łosk ie j, w ysun ię tym  przez 
K onfederację  P racy. P rzew idziane są 4 re fe ra ty : 1) k w e ­
stia finansow an ia  p lanu, 2 ) zagadnienie budow n ic tw a ,
3) spraw a p ro d u k c ji energ ii e lek tryczne j i 4 )  p rob lem  m e lio ­
rac ji ro lnych .

H itle ro w cy  przygotow ują akty  
te rro ru  w A u strii

Interpelacja parlam entarna posła Honnera
W IE D E Ń  (P A P ). W tu te j-

Przed w yboram i do Rady Najwyższej ZSRR

Kandydaci narodu
M ilio n y  obywate li K ra ju  

Rad zbiera ją się w te pam ięt­
ne dni na przedwyborczych ze­
braniach w oddziałach potęż­
nych zakładów przemysłowych, 
w pałacach k u ltu ry  i salach 
tea tra lnych , w audytoriach u- 
m w ersyte tów  i in s ty tu tó w  nau­
kowych, w klubach kołchozo­
wych i św ietlicach oddziałów 
A rm ii Radzieckiej. Ludzie ra ­
dzieccy rea lizow ali swe święte 
prawo, które dała im  Konsty­
tuc ja  S talinowska. W ym ien ia­
li  nazwiska najlepszych synów 
i córek O jczyzny, których na­
ród uczynić pragnie swym i 
w ybrańcam i, swymi reprezen­
tan tam i w najwyższym  orea- 
me w ładzy państwowej —  Ra­
dzie N ajwyższej ZSRR.

I wszędzie na tych licznych, 
uroczystych, pełnych entuzjaz­
mu zebraniach niepodzielnie 
panowało jedno uczucie — m i­
łości i oddania całego narodu 
dla p a r ti i Lenina — S ta lina , 
jedna wola — naprzód do zwy 
cięstwa komunizmu. Każde sło­
wo mówców, którzy wysuwali 
i om aw ia li kandydatury do 
Rady Najw yższe j, każda fa ta  
oklasków, każde zdanie_ podej­
m owanych uchwał m ow iło o 
tvm . co jes t główną, n iew zru­
szoną podstawą us tro ju  ra ­
dzieckiego: o niezachwianej 
jedności m ora lno - po litycznej 
wszystkich w a rs tw  społeczeń­
stwa radzieckiego, o sile i 
trw a łości s ta linowskiego bloku 
kom unistów  i bezparty jnych.

Pierwszy kandydat 
całego narodu

Jedno w ie lk ie  im ię, im ię 
b lisk ie  i  drogie wszystkim  
brzm iało z try b u n  zebrań

przedwyborczych — iijnię S ta li­
na. W Moskwie i w stolicach 
repub lik związkowych- oraz in ­
nych w ielk ich m ikstach, w 
wioskach zakarpackich, w kisz 
lakach u stóp Pam iru  i w o- 
siedlach za kręgiem polarnym  
— wszędzie brzm i im ię towa­
rzysza S ta lina , ja ko  im ię na j- 
ba. dziej upragnionego, na jlep ­
szego, pierwszego kandydata 
całego narodu na delegata do 
Rady Najwyższej.

Na dźwięk tego im ien ia  z ry ­
wa się burza gorących owa­
c ji, wzruszają się wszystkie 
serca, oczy płoną m iłością i 
wdzięcznością, w ie lk im  szczę­
ściem, ja k im  jes t żyć, walczyć, 
budować nowe życie pod prze­
wodem S ta lina , w ielkiego bu­
downiczego komunizmu, wo­
dza i nauczyciela całej postę­
powej ludzkości.

T rzynaście la t tem u, gdy 
masy pracujące ZSRR po raz 
pierwszy poszły do u rn , by 
wybierać delegatów do Rady 
Najwyższej ZSRR —  tow a­
rzysz S ta lin  nakreśla ł przed 
wyborcami obraz radzieckiego 
delegata, wiernego sługi naro­
du. Najdoskonalszym wzorem 
delegatów narodu pow inna być 

• postać w ielkiego Lenina. To­
warzysz S ta lin  m ów ił:

„ W yborcy, naród, pouńnni 
żądać od swych delegatów, by 
pozostawali oni na wysokości 
swych zadań; by w pracy swej 
nie staczali się do poziomu 
mieszczuchów politycznych, by 
zawsze s ta li na posterunku ja k  
działacze po lityczn i typu leni­
nowskiego; by by li działacza­
mi o tak  samo w yraźnym  i  o- 
kreślonym obliczu, ja k  Len in ; 
by by li tak  samo nieustraszeni 
w walce i  n ieubłagani wobec

wrogów ludu, ja k  Le n in ; by 
nie u legali żadnej panice, n a j­
mniejszej nawet panice, gdy 
sprawa zaczyna się kom pliko­
wać i na horyzoncie zarysowu­
je się jak ieko lw iek niebezpie­
czeństwo; by tak samo nie u- 
lega li na jm n ie jsze j nawet pa­
nice, ja k  L e n in ; by by li tuk  
samo m ądrzy i  rozważni, jak  
Lenin, p rzy  rozstrzygan iu  
skom plikowanych kw estii, 
gdzie potrzebna jest wszech­
stronna orien tac ja  i  wszech­
stronne uwzględnienie wszyst­
kich plusów i  m inusów ; by by­
li  tak  samo szczerzy i  uczciwi, 
rak Le n in ; by tak samo kocha­
l i  swój lud, ja k  kochał go Le­
n in “ ,

Najwspanialszy symbol 
cech leninowskich

W ysuw a jąc, towarzysza Sta­
lina  na pierwszego swego kan­
dydata na delegata —  cały 
w ie lom ilionow y naród radziec- 
cki w idzi w nim  na jw span ia l­
szy sypibol tych cech leninow­
skich, leninowskiego geniusza, 
leninowskiego męstwa i nie- 
ustraszoności len inow skie j, le­
n inowskie j wierności i oddania 
ludow i. D la wszystkich ludzi 
radzieckich towarzysz. S ta lin  
jest symbolem twórczego pa­
trio tyzm u radzieckiego, ducha 
nowatorstw a, dażenia naprzód, 
uczciwej i o fia rn e j służby 
wspólnej spraw ie — jest sym­
bolem najszlachetnie jszych cech 
naszego narodu.

Człow iek radziecki wiąże z 
im ieniem  towarzysza S ta lina 
wszystkie ogromne zwycięstwa 
budownictwa socjalistycznego, 
potężny ro zkw it przem ysłu, roi 
nictwa, k u ltu ry , nauki, sztuk i

i dobrobytu mas ludowych 
Im ię S ta lina  — to symbol zwv 
cięstwa ZSRR nad faszyzmem, 
symbol wyzw olenia O jczyzny 
radzieckie j od niebezpieczeń­
stwa n iew o li kap ita lis tyczne j, 
symbol wybaw ien ia ludzkości 
z jarzm a faszystowskiego. S ta­
lin —  to sumienie i nadzieja 
całej pracującej . ludzkości, 
sztandar w a lk i o pokój, demo­
kracie, socjalizm .

...Na zebraniach wysuwani 
sa jako kandydaci na delega­
tów do Rady N ajw yższe j ZSRR 
działacze typu  leninowsko^- sta 
linowskiego, k tó rych  naród o- 
tacza m iłośc ią  i szacunkiem. 
Z ogrom nym  entuzjazmem pa­
dają nazwiska współbojowni- 
ków w ielk iego S talina , k ie row ­
ników  p a r ti i i rządu — tow a­
rzyszy M ołotowa, Malenkowa, 
Beri!, W oroszyłowa, M iko jana, 
Kaganowicza, A ndre jew a, Chru 
szczowa, Bułgan ina, Szwerni- 
ka, Kosygina. Zapał całego na­
rodu, k tó ry  tow arzyszy wysu­
waniu na kandydatów  na jb liż ­
szych współbo jow ników  tow a­
rzysza S ta lina , świadczy o bez­
granicznym  zaufaniu mas p ra ­
cujących wobec p a r t i i bolsze- 
w ick ie j i  rządu radzieckiego.

Bohaterowie pracy 
przemysłu i rolnictwa
Na zebraniach przedw ybor­

czych masy pracujące w yra ­
żają swe zaufanie w stosunku 
do tych, k tó rzy  zasłynęli dzię­
ki swej o fia rn e j pracy dla dob­
ra O jczyzny.

W śród kandydatów są robo t­
nicy, •chłopi, przedstaw icie le in ­
te ligenc ji radzieckie j, mężczyź­
ni i kob ie ty, ludzie różnych na 
rodowości. N ie pochodzenie lub 
stan m ają tkow y, nie płeć czy 
narodowość lecz ty lk o  osobi­
ste zasług i wobec narodu, oso­
bista praca i w ierna s łużba 'na­
rodowi, określające pozycję 
społeczną człow ieka radzieckie

go są m ie rn ik iem  również i 
p rzy w ysuwaniu kandydatur 
na delegatów narodu. Nazwis­
ka w ielu kandydatów , Wysunię­
tych na zebraniach przedwy­
borczych znane są całemu 
Zw iązkow i Radzieckiemu. Są 
to Bohaterow ie Pracy przem y­
słu i ro ln ic tw a , ci których 
w n ik liw y  um ysł i n iestrudzo­
na energia podnoszą coraz wy 
żej wydajność fa b ryk  radziec­
kich i mnożą plony na polach 
K ra ju  Rad; są to słynni ucze­
ni, pisarze, pedagodzy, artyśc i, 
przedstaw icie le in te ligenc ji ra ­
dzieckie j, k tó rz y  pochodzą z 
ludu i są z ludem nierozerw al­
nie zw iązan i; są to pa trioc i 
radzieccy, wychowani i  zahar­
tow ani przez p a rtię  Lenina- 
Stalitta.

W śród kandydatów  znajdu­
jem y nazwiska w yb itnych no­
w atorów  p ro du kc ji: in ic ja to ra  
zespołowych stachanowskich 
metod pracy m a js tra  M iko ła ­
ja  Rossyjskiego, doskonałego 
hu tn ika  ura lsk iego —  W . A- 
mosowa, wyb itnego gó rn ika  ke 
n.erowskiego — W. Semykina, 
in ic ja to rk i ruchu w ielowarszta- 
towców w  fabryce „T rechgor- 
ka“  —  A . S ztyrow e j i w ie lu in ­
nych słynnych przodowników 
przem ysłu.

W idz im y  wśród kandydatów 
w yb itnych ludzi wsi radziec­
k ie j, niezm ordowanych bo jow ­
ników  o wysoki urodzaj, pio­
nierów przodującej k u ltu ry  u- 
praw y ro li. Są to Bohater P ra ­
cy Socja listycznej F. G ryńko, 
in ic ja to rka  ruchu kobiecych 
brygad trak to row ych  P. A nge­
lina, w yb itna  kołchoźnica azer- 
bejdżańska B asti Bag irow a i 
inni.

Najlepszych przedstaw ic ie li 
k u ltu ry  radzieck ie j wysuwa 
naród na delegatów do Rady 
N ajwyższej ZSRR. Powszech­
nie znane są nazwiska takich 
kandydatów, ja k  przewodniczą­
cy A kadem ii N auk ZSRR — S.

W odpowiedzi na wezwanie tow. M ark iew k i

N ie p rze rw a n ie  p ły n ą  in d y w id u a ln e  
i zespołowe zobow iązan ia  p ro d u k c y jn e

Z  zakładów  p racy  całego k ra ju  nap ływ a ją  w ciąż nowe mel 
dunki o pode jm ow aniu d ług o fa lo w ych  zobow iązań p ro d u k ­
cy jnych. K lasa robo tn icza  P o lsk i dokum entuje tym  swą nie­
złomną w o lę  przedterm inow ego w yko na n ia  planu 6-letniego 
i szybszego zbudow ania podstaw  socia lizm u w  kra ju .

K R A K Ó W . Przodownik pra 
cy, tokarz. Stelmach, zobowią 
zał się w im ieniu swej b ryga­
dy przez 10 miesięcy w ykony­
wać 170 proc. normy, W odpo 
wiedzi na apel tow. Stelmacha 
robotnicy wydz. mechaniczne­
go oraz ślusarze i hydrau licy 
podjęli d ługofalowe zobowiąza­
nia. —  M. in. oddział parowo­
zowni zobowiązał się przyśp ie­
szyć rem onty lokom otyw  o 2 
miesiące, a szoferzy z kolumny 
samochodowej tak  dbać o swoje 
wozy, aby m ogły one wykonać 
o 20 tys. km więcej, aniżeli do­
tychczas, bez generalnego re­
montu.

RZESZÓW. —  W  hucie Sta-

cinie. M. in. M aria  Sobkowia- 
Kowna postanow iła w ciągu ca­
łego roku wykonywać 380 proc 
normy, a Irena Samelkówna zr 
Dowiązała się zwiększyć wydal 
Dość pracy i u trzym ać ją  w cią 
gu 6 miesięcy na poziomie 250 
proc., normy.

W RO CŁAW . —  O statn io na 
p łynę ły  liczne zobowiązania 
pracowników fa b ryk  drzew 
nych. M ieczysław Dąbrowski z 
najw iększej w k ra ju  fa b ry k i 
mebli N r 3 zobowiązał się w y­
konać roczny plan pracy do 
dni 30 września br.

PRUSZKÓW . — Liczne zobo 
wiązania podję li pracownicy

zakładów Stowarzyszenia Me­
chaników w Pruszkowie. M. in. 
Nowicki, T ruś i Sabura posta­
now ili wykonywać 150 proc. 
normy w przeciągu fi miesięcy, 
Marian i Józef Paduchowie, w 
tym  samym czasie — 170 proc. 
normy.

POZNAŃ. — Pracownicy za­
kładów przem ysłu metalowego 
im. Józefa S talina nieustannie 
nodejmują zobowiązania pro­
dukcyjne. O statn io Stanisław 
Kołodziejczyk postanowił zwiek 
szyć swą normę ze 130 nroc. do 
150 proc., tokarz Jankow lak, 
Który pracuje w zakładach 23 
lata. zobowiązał się skrócić o 
3 miesiące Swój plan produk­
c ji. Ponadto Cieślak, Nowa­
kowski i W aw rzyn iak zobowią­
zali się wykonać swą produk­
cję w 5 miesięcy.

O tw arcie  Sali K am era ln e j 
D om u W ojska Polskiego

Iowa W ola robotnicy wydzia­
łu grube j obróbki postanowili 
wykonać roczny plan produkcji 
w przeciągu 10 miesięcy. Po­
nadto odlewnia żeliwa zdecydo­
wała ukończyć plan w dniu 15 
grudnia br., odlewnia s ta li — 
w dniu 1 grudnia, a odlewnia 
m etali — 15 listopada br.

W ysokie indyw idualne zobo­
wiązania podję li zwycięzcy Dni 
S ta linow skie j P racy: Euge 
niusz Jonaszek i Jan Żuber, ktć 
czy postanow ili wykonać rocz 
ny plan produkcji ju ż  w dniu 
1 października br.

Ponadto frezer Kocwara po 
stanow ił podnieść wydajność 
pracy zę 155 proc. do 160 proc

Po odbudowie gmachu Tea­
tru  Narodowego w W arszawie 
oddana została do użytku Sala 
Kam eralna Domu W ojska Pol­
skiego.

Uroczyste otwarcie nowej sa­
li odbyło się w dniu 18 bm. w 
obecności I wicemin. Obrony 
Narodowej, tow. gen. E. Ocha­
ba, licznych przedstaw icie li 
wojska i  św iata ku ltu ra lnego 
stolicy.

W nowej, liczącej 400 m iejsc 
Sali Kam era lne j DW P, odby­
wać się będą wszelkiego rodza- 
iu im prezy kameralne, ja k  kon­
certy, odczyty, w yk łady  po li­

tyczne, w ieczory lite rack ie  ł  
autorskie. Żywe słowo ilu s tro ­
wane będzie przezroczami i  f i l ­
mami krótkom etrażow ym i. 

Stałe im prezy, które odby­
wać się będą w Sali Kam era l­
nej DW P, zainaugurow ał w 
dniu 18 bm. wieczór koncerto­
wy, z udziałem laureatk i M iędz. 
Konkursu Chopinowskiego, H. 
Czerny - S tefańskie j, k tó ra  
wykonała szereg u tw orów  
Chopina, a r ty s tk i Opery (War­
szawskiej —- H. Bolechowskiej 
(pieśni do m uzyki Chopina) o- 
raz J. W arneckiego (recytacje  
u tworów  M ickiew icza i Słowac­
kiego).

normy, a w iertacz Tadeusz 
Drożdźal i hebłarz Henryk 
Smordz ze 125 proc. do 140 
proc. norm y.

SZCZECIN. — W ysokie zo­
bowiązania- produkcyjne podje 
!y robotnice budowlane w Szczt

Kolejarze obrabują

Nowe zadania K lu b u  
Sprawozdawców P arlam en tarn ych

W dniu 18 bm. odbyło się w 
W arszawie nadzwyczajne w a l­
ne zebranie członków Klubu 
Sprawozdawców P arlam enta r­
nych, poświęcone rozszerzeniu 
podstawy organ izacyjne j Klubu

tarnych — przede w szystkim  
'U zakresie prac Sejmu, co po­
winno zapewnić podniesienie 
poziomu in fo rm a c ji i pub licy­
styki parlam entarnej.

R ealizacji tych zadań słu­

nad sprawami 
bezpieczeństwa 
i higieny pracy

W dniu 18 bm. w W arsza­
wie odbyła się, zorganizowana 
przez Dyrekcje Generalną Ko­
lei Państwowych, narada kie­
rowników działów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy orzy Dy­
rekcjach Okręgowych Kolei 
Państwowych, Referentów B. 
H. P „ przy poszczególnych 
jednostkach organ izacyjnych 
kolei i przodowników pracy.

Po zagajeniu obrad wygło­
szone zostały re fe ra ty  facho­
we. omawiające osiągnięcia i 
plany w zakresie BH P dla po­
szczególnych służb kolejowych.

M in is te rs tw o Kom unikacji 
przeznacza z każdym rok -em

i pogłębieniu jego pracy.
W dyskusji p rzy ję te  zostały 

wytyczne, ustalone przez Za­
rząd Klubu w porozum ieniu z 
Zarządem G łównym  Związku 
Zawodowego Dziennikarzy. Roz 
szerzenie bazy organ izacyjne j 
Klubu realizowane będzie przez 
wciągnięcie do współpracy szer 
szego grona dz iennikarzy, in ­
teresujących się pracami Sej­
mu. Z d ru g ie j s trony wytyczne 
mają na celu pogłębienie w ie­
dzy sprawozdawców parlamen-

żyć będą m. in , pro jektowane 
wspólne w yjazdy sprawozdaw­
ców parlam entarnych z posła­
mi w teren. P rzew iduje się u- 
iz ia ł członków K lubu w sze­
rok ie j popu laryzacji prac Sej­
mu w masowych organizacjach 
po litycznych i  społecznych. 
K lub zam ierza zapraszać na 
obrady plenarne Sejmu kore­
spondentów robotniczych i  
chłopskich, redaktorów  gaze­
tek ściennych oraz młodzież 
stud iującą dziennikarstwo.

W zorow o pracuje  nowy zarząd  
w łocław skie j „C aritas44

coraz wieksze 3umy na bez­
p ieczeństw o i h ig ienę  p racy W 
roku  bieżącym  w yra żą  się one 
c y frą  500.000.000 złotych.

W  dyskusji liczni mówcy, 
wśród których znalazło się wie 
lu przodowników pracy, podkre 
ś la li że bezpieczeństwo i higiena 
pracy ty lk o  wtedy beda się 
mogły popraw ić, gdy nad lego 
podniesieniem pracować będą 
nie ty lk o  referenci B H P  lecz 
również wszyscy zainteresowa­
ni- robotnicy i pracownicy.

M a w iło w , re k to r  U n iw e rs y te tu  
M osk iew sk iego , cz łonek A ka ­
dem ii N a u k  A. N Iesm ie janow
pisarze A. Fadie jew , M irzo 
Tursun-żade. Obok nich w id­
nieją nazwiska w yb itnych nau­
czycielek L. M atw ie jew e j, O. 
P ieskie j, a rtys tów  ludowych 
ZSRR — A . Tarasowej i  N, 
Czerkasowa.

Po przejęciu 224 agend pa­
ra fia lnych  na terenie 8 powia­
tów, nowy zarząd zrzeszenia 
włocławskiego „C a r ita s "  roz­
począł swą pracę od podstaw.

Obecnie rozpatrzono już sze­
reg podań, udzie lając pomocy 
przede wszystkim  tym , którzy 
bezskutecznie k ilkak ro tn ie  
zwracali się do byłego zarządu 
„C a rita s “ . M. in. nowy zarzad 
udzie lił zapomogi pieniężnej 
’-Sofii W ichrow skie j, k tóra po­
siada na wyłącznym  u trzym a­
niu dwóje małych dzieci. W cią 
gu ostatn ich dwóch la t W ich- 
rewska k ilka  razy zwracała 
si? do „C a rita s “  jednak żad­
nej pomocy nie o trzym ała.

Obecnie nowy zarząd działa 
sprawnie, za ła tw ia jąc  prośby I 
podania na podstawie osobi­
stych wyw iadów , przeprow a­
dzanych u podopiecznych.

Nowy prezes zarządu „C a r i­
tas" we W łocławku, ks. pro­
boszcz Jan K w ia tkow sk i z Za- 
dusznik w pow. włocławskim , 
k tó ry  od wielu ła t jest d ra -  
taczęm „C a rita s “ , s tw ie rdz ił 
m. in .:

„Jestem kapłanem p a trio tą  
i spełnię zawsze obowiązki, ja ­
kie nakłada na mnie Państwo 
i Kościół. N igdy bym się me 
spodziewał, że ks. biskup Ko­
walski tak ustosunkuje się do 
nowego zarządu „C a rita s " w 
diecezji chełmińskimi. N ie u- 
miem też sobie wytłum aczyć 
powodu niespraw iedliwego i 
niekapłańskiego stanowiska ks. 
biskupa Kowalskiego, k tó ry  wy 
rządził ty le  krzyw dy m ora lne j 
szczeremu pa trioc ie  i w ie lk ie­
mu pasterzowi ks. Ignacemu 
C hm urzyńskiem u".

Trium f demokracji 
socjalistycznej

Kandydaci na delegatów — 
to duma narodu radzieckiego 
Skład kandydatów wyraźnie 
w ykazuje głęboką różnicę m ię­
dzy praw dziw ą, radziecką de­
m okracją  socjalistyczną s pse- 
udodemokracją kra jów  kap ita ­
listycznych, gdzie grupa potem 
tatów  finansowych w yko rzy ­
stu je  praw a polityczne po to 
by drogą oszustw wyborczych 
posłać do parlam entu swych 
sługusów i popleczników. Dele- 
gaci, k tó rych  w yb iera naród 
radziecki do Rady Najwyższej 
ZSRR to synowie ludu pracu 
jącego, ludzie k tó rych  celem 
życia jes t służba spraw ie na­
rodu, spraw ie komunizmu.

W ybory radzieckie —  to t r i-  
um f dem okracji socja listycznej, 
dem okracji wyższego typu , któ 
ra .jest przyk ładem  i źródłem 
natchnienia ludów całego św ia­
ta. świadomość tego napełnia 
serca ludzi radzieckich uczu­
ciem dum y pa trio tyczne j. Ślu­
sarz m oskiewski M asłów w yra ­
z ił to w następujących sło­
wach: g

„N ie  ma większego szczęścia 
na ziemi nad to, ja k im  jes t być 
obywatelem naszej O jczyzny 
socja listycznej! N ie ma w ięk­
szego zaszczytu dla nas, ludzi 
radzieckich, ja k  zaszczyt nale­
żenia do w ie lk ie j s-s linow skie ; 
irm ii budowniczych kom uniz­
mu“ .

(W edług czasopisma radziec 
kiego „O g o n io k "),

Wiadomości z ZSRR
ROBOTY R O LN E  

W P O ŁU D N IO W Y M  
U Z B E K IS T A N IE

Kołchozy obwodu surchan - 
darjińsk iego rozpoczęły prace 
w polu.

Na plan tac je  bawełniane wy 
wozi się nawozy m ineralne ! 
organiczne. Użyźniono już  ob­
szar 7 -kro tn ie  w iększy, niż w 
tym  samym okresie 1949 roku 
T raktorzyści zaorali ju ż  o 16 
tys. ha w ięcej ziem i, niż w roku 
ub iegłym . W dolinach zaczy­
nają wschodzić ozim iny. K o ł­
chozy obwodu zasia ły dotych­
czas zboże ja re  na ponad 5 tys. 
ha.

PRACE N A U K O W O -B A D A W - 
CZE U N IW E R S Y T E T U  JA  
K UCK1EUO N A D  B A JK A Ł E M

W zdłuż zachodniego wybrze­
ża Jeziora Bajkalskiego w po­
łudn iow ej S yberii zna jdu ją  się 
liczne ośrodki naukowe Unlwer 
sytetu Jakuckiego. N iezwykle 
twórczą działalność rozw ija  
Bajkalska S tacja Biologiczna. 
Prace trw a ją  tu ta j pe łny rok. 
Obecnie prowadzi się badania 
i eksperym enty hydro-chemicz- 
ne oraz badania f lo ry  i fauny 
okolic Jeziora Bajkalskiego 
W yb itny  badacz B a jka łu  pro f. 
M icha ił Kożow w yda ł ostatn io 
niezwykljC' cenną m onografię 
pt. „Ś w ia t zwierzęcy nad Je­
ziorem B a jka lsk im “ .

W  najbliższym czasie roz­

pocznie prace laboratorium  hy- 
drobiologiczne t botaniczne. Do 
.dyspozycji pracowników nauko 
wych s tac ji doświadczalnej 
znajduje się doskonale urzą­
dzony i wyposażony we wszel­
kie niezbędne przyrządy i in ­
s trum en ty  ku te r m otorowy.

Krajow a narada  
aktyw u szkolnego 

Z M P

Dokończenie ze str. 1

Zabiera jący głos w  dyskusji 
k ie row n ik  wydzia łu  ośw ia ty  
KC PZPR tow. Kowalczyk i  
sekretarz generalny ZNP tow . 
Kuroczko wskazyw ali, że par 
tia  i Związek Nauczycie lstwa 
Polskiego ze wszechmiat po­
magać będą organ izacji ZMP.

Podsumowując dyskusję prze 
wodniczący Żarz. Gł. ZM P. 
tow. M atw in  s tw ie rdz ił, że na 
rada w ykazała zdolność i go­
towość ak tyw u  o rgan izac ji do 
w a lk i o urzeczyw istn ien ie za­
dań, stojących przed ZM P w 
szkołach. Mówca zaapelował 
do uczestników narady, aby 
przenosząc je j w yn ik i w teren, 
w y tw o rzy li atm osferę takiego 
entuzjazm u i zapału do pracy, 
ja k i cechuje naszych m łodych 
przodowników pracy, ja k i ce­
chuje m łodzież komsomolską.
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I CZYTELNICY P IS Z A !
P rzyjem nie  i z pożytkiem  m ijają wczasy 

w K rynicy
Ob. Ignacy Czapliński, p ra ­

cownik Spółdzielczego Przed­
siębiorstwa Budowlanego w 
Świebodzinie W ielkopolskim  
opisu je w liście do naszej re­
d a kc ji swój pobyt na wcza­
sach.

D otychcza s  n ie  m o g łe m , ze 
w z g lą d u  na p race  z a w o d o w ą  i 
sp o łe czn ą  w y je c h a ć  na wczasy 
Od ty c h , k tó rz y  Jeźdz ili s łysza łe m  
ró żn e  w y p o w ie d z i. J e d n i c h w a lil i  
s w ó j p o b y t. In n i g a n ili.

W ty m  ro k u  m ia łe m  m ożność 
p o je c h a ć  i  p rz e k o n a ć  s ię , Jak , te 2 

te  w czasy w y g lą d a ją .
W lu ty m  d o s ta łe m  s k ie ro w a n i«  

do  K ry n ic y .  P odczas d łu g ie j p o d ­
ró ż y  z a s ta n a w ia łe m  s ię , Jak 1 
g dz ie  będę s z u k a ł p u n k tu  ro z ­
d z ie lczego . Na 6 ta c ji w  K ry n ic y  
s p o tk a ła  m n ie  m iła  n ie s p o d z ia n ­
ka . P u n k t ro z d z ie lc z y  b ow ie m  
z n a jd u je  s ię  na  s ta c j i  k o le jo w e j.

P o k ó j d u ż y , c ie p ły ,  e s te ty c z n i?  
u d e k o ro w a n y . Za k i lk a  m in i i i  b y ­
łe m  ju ż  w D om u  W y p o c z y n k o ­
w y m  „ Z a m e k “ , k tó r y  Jest n ie  ty i  
ko d om e m  w y p o c z y n k o w y m  ale 
p ra w ie  dom e m  ro d z in n y m . T a k  
p e rso n e l. Jak I w czasow icze  z ż y li 
się I w  m iły m  n a s tro ju  czas szyb 
ko  u p ły w a ł.  N ie  m a łe  za s łu g i w 
u p rz y je m n ia n iu  nam  p o b y tu  po 
ło ż y ł re fe ra t K u ltu ra ln o  • O św ta 
to w y , o rg a n iz u ją c  w ie c z o ry  a r t y ­
s tyczn e . W ie c z o ry  te  c ie s z y ły  się 
d u ż y m  p o w o d ze n ie m . L ic z n e  w y 
ciecz k i  o d c z y ty , w ie c z o rk i f iw le l 
l ic o w e  w y p e łn ia ły  czas ta k , że 
cz te rn a śc ie  d n i p rz e m in ę ło  p ra  
w ie  n ie p o s trze żen ie .

Po w czasach ty c h  zo s ta ło  we 
m n ie  p rz e ś w ia d c z e n ie , że s p e łn i ł;  
one p o k ła d a n e  w n ic h  n a d z ie je .

D aw ne  m odne  z d ro jo w is k a  k u r ­
tu a z y jn e  s łużą  o b e cn ie  n a p ra w d ę  
lu d z io m  p ra c y .

Kronika muzyczna
37 ZESPOŁÓW  
M U ZY C ZN Y C H

W  W OJ. B IA ŁO S T O C K IM

W  B ia łym stoku odbyło się 
posiedzenie zarządu okręgowe­
go Zw. Śpiewaczego, poświęco­
ne podsumowaniu dot5'chczaso- 
w e j działa lności oraz opracowa 
n iu  planu pracy na najb liższą 
przyszłość.

W woj. b ia łostockim  is tn ie je  
37 zespołów muzycznych, z 
czego 8 w samym B ia łym stoku 
p rzy  m iejscowych związkach 
zawodowych i zakładach pro 
dukcyjnych. W na jb liższym  cza 
sie zorganizowane zostaną w 
B ia łym stoku , Łom ży i Suw ał­
kach nowe ośrodki śpiewacze.

K O N C E R T Z W IĄ Z K O W Y C H  
ZESPOŁÓW  M U ZY C ZN Y C H  

W G D Y N I

Staraniem  ORZZ 1 ZM P w 
sali tea tru  „W ybrzeże“  w G dy­
ni odbył się koncert zw iązko­
wych zespołów ork iestrow ych 
chóralnych 1 tanecznych z wo) 
gdańskiego W koncercie wzię 
ły  udział- Kaszubski Chór Lu ­
dowy z K artuz, chóry zw ta n  
z Kościerzyny t Koeborowa. or

k iestra  m andolin is tów  Zw 
Zaw. Metalowców w Gdańsku, 
mała o rk ies tra  sym foniczna 
¿w. Zaw. K o le ja rzy  oraz zespo­
ły  taneczne: DO KP — Gdańsk, 
Pocztowców i  „C e n tra li .Ryb­
nej“ .

o d b u d o w a  o p e r y
W G D A Ń S K U

Przystąp iono do odbudowy 
gmachu Opery Gdańskiej No- 
woodbudowana Opera bedzie 
mogła pomieścić ponad tysiąc 
osób. Scena bedzie zaopatrzona 
w nowoczesne urządzenia 
m.in. w scenę obrotow ą Robot 
nicy, zatrudn ien i p rzy odbudo­
wie Opery, p rzys tą p ili do 
współzawodnictwa pracy, cc 
n iew ą tp liw ie  przyśpieszy te r­
m in zakończenia robót.

58 KO NCERTÓ W  
O R K IE S TR Y  

JE LE N IO G Ó R S K IE J

Jeleniogórska o rk ies tra  Zw 
Zaw M uzyków dała w określ« 
od m aja do g rudn ia  ub. r. 5ł 
koncertów, w te j liczbie 8 au 
ly c j i w zakładach pracy ora> 
32 poranki popularne i  audycje 
szkolne.

U k a z a ł  s i ę  Nr  1
Z E S Z Y T Ó W  E K O N O M I C Z N Y C H

„ N o w y c h  D r ó g 64
T R E Ś Ć :

JÓ ZEF S T A L IN  —  Zagadnienie tempa rozw oju przem ysłu 
(Rozdzia ł I pracy pt. „O  in d u s tr ia liza c ji k ra ju  i  o od­

chylen iu praw icowym  w W K P (b )“ ).
W A L E R IA N  K U JB Y S ZE W  — Lenin 1 S ta lin  o planowaniu

socja listycznym .
A. W EN ED 1KTO W  — Nauka towarzysza S ta lina  o w łas­

ności socja listycznej.
I. G. BLU M 1N  — Keynesizm - reakcyjna teoria ekonomicz­

na okresu powszechnego kryzysu kap ita lizm u.
A L E X A N D E R  B 1T T E LM A N  — Początek k ryzysu  gos­

podarczego w Stanach Zjednoczonych.
A. A LE K S 1E JE W  — W zrost chaosu walutowego i  in fla  

c ji w świecie kap ita lis tycznym .
Program  ekonom ii po lityczne j W yższej Szkoły P a rty jn e j 

przy KC W K P (b ).

K R O N I K A :

¿agauiiie iiio  państwa i prawa w kra jach dem okracji ludo­
wej (konferencje naukowe w in s ty tu c ie  P raw a A ka ­
dem ii Nauk ZSRR).

N o ta tk i b ib liog ra ficzne : Problemy ekonom iki k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej w czasopismach radzieckich za 
rok 194".

L. B e rri — O „p lanow an iu " w przedsiębiorstw ie k a p ita li­

stycznym .
Cena 100 zł. Do nabycia we wszystkich kioskach.

„Wielki to honor

Jest to bardzo prosta h is to ­
ria . H is to ria  o człow ieku i  tra k  
torze.

T rak to rzys ta , tow. K a lita , z 
zespołu Udaniec, nie jest k ra ­
somówcą, nie umie budować 
b łyskotliw ych zdań, jest nawet 
nieco zmieszany. A jednak to. 
co opowiada, wzbudza na jżyw ­
szą ciekawość zebranych. U c i­
szy ły  się wszystkie szmery. Sa­
la słucha z napiętą uwagą.

T rak to rzys ta  mówi powoli 
nieśm iało, językiem  prostym , 
nieco nawet n;eporadnym. Nie 
wygłasza ogólnikowych dekla­
rac ji. W jego kró tk ich  zdaniach 
wciąż uparcie powraca jedno 
słowo: tra k to r.

A wszyscy słuchają. I to jesz 
cze ja k  słuchają.

Czlopieb I traktor
W 1946 roku tow . K a lita  byl 

już przodownikiem  pracy. W or 
ce średniej przewyższał swoich 
kolegów o pó łto ra  ha dziennie 
W tym  czasie w PGR-ach ani 
nie znano ty tu łu  przodownika 
pracy, ani nie prem iowano za 
przekroczenie norm y. N ie było 
zresztą norm. A  jednak tra k to ­
rzysta tow. K a lita  pracow ał z 
całym  oddaniem, żeby prędzej, 
lepie j.

W rok później K a lita  zosta ł 
racjonalizatorem . N ie ty lk o  że 
nie doczekał się za to jakiegoś 
wyróżnienia, ale wręcz przeciw 
nie, spotyka ł się w najlepszym  
wypadku z d rw iną . A  jednak 
w ytrw a ł.

— ...Jeszcze wtedy dużo tra k  
torów  poniew ierało się na po­
lach. Przeznaczono je na złom 
Poprosiłem o konie — mówi 
tow. K a lita  — zwiozłem co się 
daio. Z 35-konnego Lanz - B u l­
doga. korzysta jąc z różnyco 
starych części, zmontowałem 
50-konny tra k to r  na gąsieni­
ce. Wbrew wszelkim  przew idy­
waniom, robiłem  na nim prze­
ciętnie 4 i poi ha o rk i średniej 
dziennie.

Tow. K a lita  prze rw ał na 
chw ilę śwoją prostą opowieść. 
Nerwowo po ta rł czoło, jak gdy 
by szukając jeszcze czegoś w 
pamięci.

— Tak, śm ie li się w tedy ze 
mnie, że m a js tru ję  całym i wie 
czorami. A le  przecież — doda- 
le, jak gdyby chcia ł się uspra 
w ied liw ić — przecież ja lubię 
tę robotę, no i nie chciałem 
zęby się m arnow ały trak to ry .

Po remoncie tra k to ra  p rzy ­
szła snopowiązałka. M yśla ł, ob­
liczał, śledził je j pracę. W 
kohcu snopowiązałkę przebudo­
wał, doczepił drugą i tak pod­
niósł o 15 ha ich dzienną w y­
dajność.

Tow, K a lita , tra k to rz y s ta  z 
m ają tku  Udamec. dorzucił jesz 
cze k ilka  zdań i nagle nieocze­
kiwanie. bez retorycznego za­
kończenia, bez e fektow nej mo 
iu la e ji głosu — zam ilk ł. Głoś 
ne, szczere oklaski wyraźnie gi 
zmieszały.

Tow. K a lita , tra k to rzys ta  z 
maj. Udaniec nie jest p rzyzw y­
czajony do publicznych w ystą­
pień.

Spotkanie
przodowników pracy

W św ie tlicy  zespołu Dobro­
cin spo tka li się przodownicy 
pracy z wrocławskiego okręgu 
PGR. trak to rzyśc i, szwajcarzy 
mechanicy i forna le . S po tka li 
się z przodującym i tkaczami z 
B ielawy, p recyzy jnym i mecha­
nikam i z Dzierżoniowa, meta 
łowcami z dolnośląskich fa ­
bryk. Spotkanie przodowników 
pracy z m iasta i wsi urządzo­
no z okaz ji zakończenia m ie­
sięcznego kursu dla ak tyw is ­
tów Związku Zawodowego P ra­
cowników Rolnych.

Goście m ów ili o swoich osią 
g-męciach. o tym . w ja k i spo 
sób zasłuży li na zaszczytm- 
miano przodowników pracy

być przodownikiei
W ito ld  Kuczyński

pracya

niczący Rad Zespołowych. W 
ten sposób zapoznawali się z 
metodami ich pracy.

P y ta li tkaczy, co to je s t „n ie ­
doprzęd“  i „gn iazdo“  i w ja k i 
sposób tow. Brodziak może je ­
dnocześnie pracować na czte­
rech krosnach. Absolwenci kur 
su in teresowali się, ja k  w yg lą ­
da produkcja aparatów  rad io ­
wych i  dzięki czemu tow. K u ­
rzak osiągnęła 225 proc. no r­
my.

—  Przede w szystk im  nigdy 
się nie spóźniam — odpowiada 
z uśmiechem tow. K urzak. — 
Robota idzie jak  z p ła tka , je ­
żeli odpowiednio ustawię sobie 
narzędzia, p rzygo tu ję  m ate ria ł, 
jeżeli się nie odrywam  od p ra ­
cy na rozm owy z p rzy jac ió łką .

Na sali słychać pełne za in te­
resowania szepty. Słuchaczka 
kursu, tow. W ieczorek, z maj, 
Makoszyce, mówi coś cicho do

T ransp o rto w cy  om aw ia ją  
nowe fo rm y współzaw odnictw a
W dniu 19 bm. odbyła się 

w W arszawie narada robocza 
przewodniczących okręgowych 
Kom ite tów  W spółzawodnictwa 
Pracy, przedstaw icie li dy rek­
c ji naczelnych, dyrekto rów  o- 
kręgowych PKS i przodowni­
ków pracy. Celem narady by­
ło podsumowanie dotychczaso-- 
wych osiągnięć w ruchu współ­
zawodnictwa, analiza błędów i 
omówienie fo rm  współzawodnic 
twa długofalowego w transpor 
cie samochodowym.

Dorobek pięciu etapów współ 
zawodnictwa w transporcie  sa­
mochodowym j'est poważny.
W zrosła liczba współzawodni­
czących. k tó ra  wynosi już o- 
becnie 40 proc. ogółu za tru d ­
nionych. Coraz liczniejsze są 
kadry 1 0 0 -tvsiączników  — kie- 
rowców, którzy przejechali 100 
tysięcy k ilom etrów  bez remon­
tu. Pracownicy PKS z W ar­
szawy Kobylińsk i i Skoczylas 
zobowiązali sie np. przejechać 
na obsługiwanym  przez siebie 
autobusie „ F ia t "  175 tysięcy I dowym.

kilom etrów  bez rem ontu, pod­
czas gdy norma przew iduje re­
mont po 75 tysiącach kilóm e­
tro '# . Jak wykazała rew iz ja  
techniczna, wóz po 140 tys ią ­
cach k ilom etrów  zna jdu je  się 
w zupełnie dobrym stanie.

Osiągnięcia te byłyby lesz­
cze większe, gdyby wykorzysta 
no wszystkie możliwości rozwo­
ju  ruchu współzawodnictwa 
G łównym i błędami tego ruchu 
w transporc ie  samochodowym 
b y ły : dorywczość w pracy
Głównego Kom ite tu, niedosta­
teczna współpraca ad m in is tra ­
c ji i władz związkowych, oraz 
mało sprawny system prem io­
wania.

W dyskusji omówiono zaga.i 
nienie podniesienia poziomo 
technicznego pracowników 
sprawy poradnictwa fachowe­
go, szkolenia ideologicznego o- 
raz możliwości zastosowania 
współza wodnietwa d ługo fa lo ­
wego w transporcie samocho-

po

W ięcej tow arów  przem ysłow ych  
dla pracującego chłopstwa

(S M )

U spraw nien ie  oceny pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich  p raco w n ikó w  

ubezpieczaln i społecznych
W Zakładzie Ubezpieczeń 

Społecznych i podległych mu 
ins ty tuc jach  przeprowadzona 
została reorganizacja , mająca 
na celu szybsze ocenianie i za­
stosowanie pomysłów racjona­
lizatorskich . Dotychczas spra­
wy te za ła tw ia ła  jedna Cen­
tra ln a  Kom isja  Oceny P ro jek­
tów. Obecnie zajm ie się tym  
Branżowy K om ite t W spółza­
wodnictwa US przy Zw. Zaw 
Pracowników in s ty tu c ji Spo­
łecznych, k tó ry  rozporządza 
siecią terenowych kom itetów 
współzawodnictwa pracy Każ­
dy wniosek zostanie zaopinio­
wany na jpóźnie j w 14 dni od 
la ty  zgłoszenia.

Z likw idow an ie  b iu ro k ra ty ­
zmu w za ła tw ian iu  pro jektów  
usprawnień jest dalszą zachętą 
dla racjonalizatorów  Ubezpie­
czalni, k tó rzy  już obecnie mo 
gą się poszczycić znacznymi o 
siagnięciam i. W okresie od 
l.fV,1947. do października ub 
roku wprowadzono w życie 59 
wniosków. Realizacja ich p rzy ­
nosi rocznie 1.161 m ilionów  zł 
oszczędności.

Prócz oszczędności finanso­
wych, działalność nowatorów 
przyczynia się do polepszenia 
jakości pracy, do usprawnienia 
kon tro li i zapobiegania ewen­
tua lnym  nadużyciom.

Juź 1 50  sklepów  M iejskiego  
H a n d lu  D eta licznego  

rozpoczęło  pracę

Repaka, z zespołu Rataje, 
czym odzywa się na głos:

— A le  co je s t najważniejsze 
dla przodownika?

— O rganizacja pracy — od­
powiada tow. K urzak na p y ta ­
nie, w k tó rym  skupia się cie­
kawość całej sali, w ja k i to spo 
sób szczupła, o m ałych rękach 
tow. K urzak — m ogła zostać 
5-kro tną przodownicą.

I

„Zostanę przodownicą“
Po robotnicy z F ab ryk i A pa­

ratów  Radiowych, m ów ił o swej 
pracy przodotvnik trak to rzys ta  
tow. Gąsiorek, z maj. G ilów 
Po trak to rzyśc ie  m ów iła o so­
bie, o swym życiu, w ielokrotna 
przodownica pracy, tkaczka z 
B ie lawy, tow. Cicha.

— Jestem córką m ałorolnego 
chłopa. Jeszcze przed wojną bie 
da w ygna ła mnie do m iasta i 
tak  jakoś przyzw yczaiłam  się 
do fa b ry k i. Polub iłam  moją ro ­
botę. Z dawnei pastuszki g ro­
m adzkie j zostałam  po wojnie 
przodownicą pracy.

Robotnicy z fa b ryk  i robot­
nicy z m ają tków  państwowych 
mają wspólny język, k tórym  
się zawsze porozum ieją. Współ 
na i tak  w gruncie rzeczy po­
dobna bieda ich wychowała.'

Dziś łączą się tu  razem w 
dyskusji, w której' om awiają 
na ja k ie j drodze przyśpieszyć 
ca łkow ite  z likw idow anie  biedy 
k tó rą  tak  dobrze poznali, p rzy ­
śpieszyć budowę socjalizm u 
Mówią więc o zagadnieniach 
współzawodnictwa i rae jonali 
zatorstwa. Wiedzą bowiem, żf 
nowy, socja listyczny stosunek 
do pracy prowadzi zarówno dc 
wyższych zbiorów, ja k  i lepiej 
szybciej u tkane j tkan iny , p ro­
wadzi wszystkich do lepszegc 
życia.

O sta tn ia  w im ien iu  kursan­
tów przem awiała mioda tra k tn  
rzystka , członek ZM P, tow. Me 
jewska.

— Może dopiero teraz, ns 
kursie i podczas te j dyskusji 
w, peini uśw iadom iłam  sobie 
iak w ie lk i to honor być przo 
downikiem  pracy. Natychm iast 
po powrocie, szczerze, całvn 
sercem będę się s ta ra ła  rozw i 
nąć współzawodnictwo wśróe 
trak to rzys tów  naszego zespołu 
Sama zaś — dodaje z przeko 
naniem, jktóre prom ien iu je  z er 
tej je j drobnej postaci — żeb? 
nie wiem co, zostanę przodow 
nioą.

Głośno b lin  brawa absolwen­
ci szkoły w Dobrocinie, sekun­
dują im  p rzyb y li robotnicy. Bi 
ie brawo Jurk iew icz, z zesnoh1 
Pawłowice i tow. Cicha z-Dziet 
żoniowa. tow. Ryczek z Olesna 
’ tow. Brodziak z B ie lawy, tow 
Knłodzjpjpzyk z Kom orowie i 
tow. K urzak z F a b ryk i Radio 
odbiorników.

Cała narada m ija  w atmosfe 
cze. w k tó re j nie ma nie t f ic ia 1 
nego. nie bezdusznego. Głośny 
mi brawam i nagradzaia zebra 
ni zespół a rtys tyczny  Dzierźo 
niow skie j Spółdzielni Spożyw 
"ów, którego występy końezr 
to pierwsze w Dobrocinie spot­
kanie przodowników pracy m ir 
sta i wsi.

Masy pracującego chłopstwa 
o trzym a ją  w br. za pośrednic­
twem spółdzielni gm innych zna 
cznie zwiększoną ilość wszel­
kiego rodzaju wyrobów prze­
mysłowych.

Zagadnieniom zaopatrzenia 
wsi w te w yroby poświęcona 
była dwudniowa narada, na któ 
rą p rzyb y li do W arszawy kie­
rownicy wydzia łów  artyku łów  
przem ysłowych w oddziałach 
okręgowych C entra li Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ .

Potrzeby spółdzielni produk­
cyjnych w zakresie wszystkich 
a rtyku łów  przem ysłowych po­
w inny być uwzględniane przez 
gminne spółdzielnie przed 
wszystk im i innym i ka tegoria ­
mi odbiorców.

Masa towarow a, przeznaczo­

na dla wsi, została na br. znacz 
nie powiększona. Położony bę­
dzie nacisk na to, by w ciągu 
la ta gm inne spó łdz-tln ie  zaopa­
trz y ły  się w węgiel na zimę. 
Przyśpieszony zosta: ostatn io 
załadunek drzewa opałowego 
dla potrzeb ludności w ie jsk ie j.

W br. wieś otrzym a trzy  ra ­
zy więcej wyrobów hutniczych, 
niż w 1949 r. Oprócz planowa­
nej na sezon wiąsenny ilości na 
wozów — znacznie większych^ 
niż w r. ub. — na koniec m ar­
ca zapowiedziane są dodatkowe 
transporty  saletrzaku. v

Dostawy mebli dla wsi zw ię­
kszą się w br. w ie lokro tn ie  w 
porównaniu z r. ub. Sprawność 
zaopatrzenia wsi ulega s ta łe j 
poprawie, dzięki rozbudowie 
sieci detalicznej, k tóra przekro­
czyła 20 tys. sklepów i w da l­
szym ciągu ro zw ija  się szybko,

Ksiądz-^-wyzyskiwacz i d ręczyc ie l 
nie letn iego  w ychow anka  

pod pręg ierzem  o p in ii publiczne]

Słuchali ich nrzvszli nrzewod [ brak sieci handlowej.

Przedsiębiorstwa M iejskiego 
Handlu Detalicznego rozpoczę­
ty już  działalność w 24 mia 
stach Polski, obejmując wszys» 
kie m iasta wojewódzkie i in 
ne większe m iasta, głównie na 
Górnym  1 Dolnym Śląsku.

M im o trudności lokalowych 
i rem ontowych, konsekwentni! 
realizowane jest zasadnicze za 
danie te j nowej fo rm y handlu 
uspołecznionego — zbliżenia 
tow aru do konsumenta. Swiad 
czy o tym  przyk ład Gdańska 
i W rocław ia , gdzie wiele pla 
cówek M H D  o tw a rto  w odlegli 
scl 15 — 20 km od śródmieśćia 
w okolicach odczuwających i 11 kw arta le  br. odpowiednio w>

Do chw ili obecnej o tw arto  
ok. 150 sklepów M H D  w całym 
kra ju . Ilość ich zwiększa się z 
Każdym tygodniem. Do końca 
i kw a rta łu  br. czynnych będzie 
ok. 800 sklepów — łącznie ze 
sklepami spożywczymi PCH 
których przejęcie nastąpi rów 
nież w tym  okresie.

W początkach br. przystąp ić 
no do intensywnego szkolenia 
Kadr. W ciągu bież. roku prze 
szkoii się k ilk a  tysięcy sprze 
dawców. Sklepy M H D  w W ar 
szawie, Gdańsku, Poznaniu , Ło 
dzi i W rocław iu o trzym a ją  »

Gm inna Rada Narodowa w 
Piechowicach pow. Jelenia Gó­
ra rozpa tryw a ła  na swym po­
siedzeniu niecodzienną spra­
wę. Bolesław Sm użyński, 16- 
le tn i chłopiec - sierota wniósł 
do GRN zażałenie na swego 
opiekuna, proboszcza ks. Hen­
ryka Cybulskiego.

Ks. Cybulskiem u oddała na 
wychowanie chłopca po śm ier­
ci rodziców jego c io tka, przy 
czym ks. Cybulski m ia ł za­
pewnić sierocie dobre wycho­
wanie i wykształcenie. Zam iast 
tego ksiądz obarczał wycho­
wanka nadm ierną pracą koło 
krów , świń, k u r, w polo 1 w 
gospodarstwie domowym, przy 
myciu podłóg, p ran iu  bielizny 
'tp . Często g łodny chłopiec był 
ponadto obrzucany wym ysłam i 
poszturchiwany i b ity  tak przez 
księdza, ja k  i przez iego ku­
zynkę, spraw u jącą funkc ję  
gospodyni. Wreszcie 1 l.X  I I .  
ub. roku ks. Cybulski w yrzu ­
c ił Smużyńskiego ze swego do­
mu.

W toku obrad GRN złożyli 
oświadczenia tak Sm użyński, 
jak I ks. Cybulski. W ychowa­
nek po tw ie rdz ił za rzu ty  prze­
ciw ko swemu wychowawcy, 
proboszcz natom iast — nie ne­
gu jąc fak tów  — usiłow ał prze­
rzucić całą winę na sierotę, na 
jego rzekomo „złe skłonności“ . 
Ksiądz przyznał, że bil siero­
tę, ale według jego zdania ja ­
ko opiekun m ia ł prawo to ro­
bić.

Po dyskusji, w k tó re j rad n i 
da li wyraz oburzeniu na „m e­
tody wychowawcze“  ks. Cy­
bulskiego i na wyzysk w sto­
sunku do s ie roty G m inna Ra­
da Narodowa powzięła uchwa­
łę, w k tó re j postanowiła ode­
brać opiekuństwo nad chłop­
cem ks. Cybulskiem u i n ie le t­
niego Smużyńskiego oddać do 
odpowiedniego zakładu i  o - 
chw alić w porozum ieniu z w ła­
dzami nadrzędnym i stałe s ty­
pendium aż do ukończenia 
przez niego nauki i  zdobycia 
zawodu.

M iń sk  M azow iecki pow in ien  
wzm óc w a lkę  z ana lfabetyzm em

szkolony personel.

J u h a n  G n ł a i

W r o d z in ie  
L e h io d ó w

4 2 )  Judzyński. — I syn ci uciekł z chałupy 1 ty po cór- urodziłem się panem i umrę panem. Juź to tnówi-
kę pojechałeś do Warszawy I teraz sarn gospodaru- tern Pawłowi. I Paweł —  zdaje się — zgadza się
jesz. Cha,, cha, chał Tyle ci dała demokracjaI Po- z moimi słowami.1
różniła cię i  synem, a może i z babą. Gol Krówka popatrzył na Judzyńskiego i pokiwał

Lebioda spojrzał złym okiem na mówiącego. głową.
— Czego się pan wtrąca w cudze sprawy? Niech _  Czytałem kiedyś w jakiejś gazecie, że w Lon-

pan pilnuje swoich. dynie zamieszkuje nieszkodliwy w ariat, który ma
Nachylił się nad prosem l zaczął je przesypywać — Nie pan, nie pan —  sprzeciwił się Judzyń- sję z a k ró la  polskiego .Władysława piątego. Patrząc

Aj dłoniach. Ładne było proso, choć niezbyt oczysz- 6ki. _  Mów do mnie ty. a ja będę 1 tak panem. Bo na pana, panie Judzyński i słuchając pańskich
czcne. W tej chwili drzwi spichrza otworzyły się ,ten, kto się urodził panem, umrze panem, choćby na słów, przypomina mi się tamten nieszkodliwy wa-
i ktoś w nieb stanął. Lebioda odwrócony tyłem nie barłogu. Tak, tak, Pawełl ria t. Ale zastanawiam się w tej chwili wtaśnie, że
widział wchodzącej osoby. Myślał, że to żona. Wraz z ostatnimi słowami Judzyńskiego znów o panu nie można powiedzieć — nieszkodliwy wa-

_  Można Dv cię w powietrze wysadzić z tym otworzyły się drzwi Spichrza. Ukazała się w nich ria t. Pan jest szkodliwym wariatem.
SDichrzem i nawet byś me poczuł — rozległ się Lebiodowa. Ujrzawszy goScia, cofnęła się o krok. Judzyński patrzył na Krówkę, jakby ehcia go po 
mocny, tubalny głos. Zatrzymała się jednak 1 uśmiechnęła do Judzyń- żreć. Po chwili pasowania się ze sobą zdusił wzbiera-

Lebioda poderwał się. Poznał głos Judzyńskiego. skiego. jącą wściekłość. . . . .
Nie dowierza, sobie. Lecz oczy potwierdziły wraże- Już pap tra fił  do mojego chłopa? -  Dobrze dobrze “  p0J ’e^ 1a
ma słuchowe W spichrzu stal Judzyński, chudszy _  ja k  widzicie. Lubię go. drgającym głosem -  dobrze, dobrze, aniołki la k

*  | snowu bedzie go pan kołował jak przedtem, dalej, a będzie dobrze™ To pan, panie Krówka,
Paweł! — zwróciła się do męża — Krówka z N ie- chce Murzyna, albo Botokuda, czy Hotentota po­

jąc się pod boki. — Ja. oracie jestem i moja własna dręgą mają do ciebie interes. równać ze mną? Tak zrozumiałem słowa szanowne-(
skóra * mięsem I kościami. No, przyw itaj się ze -  Niech tu przyjdą -  mruknął Lebioda. go pana?

Lebiodowa wyszła. ióa chwilę zjaw iła się z Krów- _  pjje> panje Judzyński. Pan mnie źle zrozumiał.
01 Lebioda stał, nie kwapiąc sie bynajmniej do wy- ką I Niedregą. Zadęte twarze obydwu świadczyły, Ja pana nje chcę porównyWać z żadnym Murzynem, 
ciazniecia ręki. Judzyński wyciągnął wtedy swoją że zostali uprzedzeni, kfce znajduje sie w Spichrzu. bo t0 byłoby dla nieg0 obraZą. Według mnie taki 
i chwyciwszy rękę Lebiody potrząsnął mą kilka- Judzyński udawał, Ze nic nie spostrzega i w itał się Murzyn, stoi o wiele wyżej od pana. i  tu nie ma

Z chłopami jak gdyby nigdy nic. porównania. Tak, panie Judzyński.
— W itam, witam arystokrację reczycką —  mó- Ostatnie słowa Krówki zerwały zupełnie więzy,

wił. —  Wiem. wiem, słyszałem, słyszałem. Elektry- hamujące dotychczas Judzyńskiego. Zbliżył S1ę do 
fikacja, współzawodnictwo, spółdzielnia. Proszę, Krówki groźny, dygocąc z szalejącego vó nim gnie- 
proszę™ Cieszy mnie to. wu.

Krówka spojrzał na Judzyńskiego spod oka. — Czy... ty™ chamie™ poważnie do mnie™ z obel-
— Nie bardzo my tam wierzymy słowom jaśnie gą? — męłl niezrozumiałe słowa,

pana, ale czasem i jaśnie panowie zmieniają się Przystąpił tak blisko do Krówki, że dotykał go 
w postępowych ludzi. wydatnym jeszcze mimo przebytego obozu brzusz-

— Mnie to nie grozi — prychnął Judzyński — kiem. Krówka nie tracił zimnej krwi ani na mo- 
Takim postępowcem ja k  wy —- Ja nie będę. Nie ment.

— Odejdź d u rn iu ! — w yrzekł przez zaciśnięte 
ani zęby.

trochę niż przedtem i bledszy.
—  Ja, ja jestem — śrmat się Judzyński, trzym a .

kro tn ie .
_ Tem pora m u tan tu r, ja k  daw n ie j mówiono —

rzek ł szyderczo. — Wiesz, co to znaczy? To znaczy, 
że czasy sie zm!?n)ają. I ludzie widzę też. Coś na 
m nie nie bardzo p rzy jaźn ie  patrzysz.

— A n i p rzy jaźn ie , ani o ieprzy jażn ie  — m ru k ­
ną! zmieszany Lebioda. —  Każdego w itam  Jedna­

kowo. .
— Tak? cha. cha, cha! N ie widzę tego. A!e jesz­

cze będziesz mnie w ita ł inaczej Nie m artw  .się, bę­
dziesz inaczej w ita ł. Tak będziesz mnie w ita ł, Jak m artw cie się o to. 
mnie dawniej witałeś. — Pan nie bedzie ani tak im postępowcem.

Lebioda nie odpowiadał. Zachowanie się Judzyń- żadnym — Dowiedział tw ardo N iedręga. — Pana Rozległo sie głośne klaśnięcie. Judzyński przestał 
skiego zawsze odbierało mn pewność siebie. nawet karny obóz nie zmieni. panować nad sobą. Uderzył Krów kę w twar? z ca-

—  Słyszałem już  coś niecoś, słyszałem  — szydził —  Tak. Macje racie. M nie nic nie zmienL bo ja  tej s iły . (d.c.h.)

1 2 8  tys. km  
na samochodzie 

bez rem ontu
Doskonałe w yn ik i w eksploa 

cacji powierzonych ich uieczt 
■=amochodow uzyskali szoferzy 
¿jednoczenia Energetycznegr 
okręgu poznańskiego. Do naj 
bardzie j wyróżnia jących sie k it  
rowców. którzy w n a jtru d n ie j 
szych warunkach rozw ozili 

p rzę t dla e le k try fik a c ji ws’ 
należy F lo rian  K ryś, k tó ry  na 
swym samochodzie przejechać 
bez rem ontu ponad 128 tys. km 
Piękne w yn ik i uzyska li rów- 
uleż k ie row cy: W ojciechowski 
Zagoń i Paw łowski. Wszyscy 
rekordziści tw ierdzą, że tród  
'em ich sukcesów jes t racjonal 
na pielęgnacja i  eksploatacja 
wozu.

Roman G ierant k ierowca sa. 
mochodowy DOKP w Poznaniu 
o trzym a ł dyplom uznania i na­
grodę pieniężną w wysokości 
25 ty3. zł za wzorową eksplo­
ra c ję  samochodu osobowego 
G ierant przejechał na swym wo 
'.ie 100.375-km. bez żadnej na 
orawy, zmniejszając również 
io m inim um  zużycie opon sa­
mochodowych, k tó re  zm ien ił 
‘ opiero po prze jechaniu 33 tys 
km.

K ie-owca - rekordzis ta  podpi 
sał w dniu o trzym an ia  dyp lo­
mu i nagrody umowę o współ­
zawodnictwie o lepszą eksplo­
atację wozu z drug im  szoferem 
DOKP, Feliksem  Golą.

1 4 0  proc. planu  
dzięki usprawnieniom

Załoga Państwowej W ytw ó r­
ni P ły t Izo lacyjnych w Legnicy 
wykonała plan produkcji na sty­
czeń br. w 140 proc. Tak znacz 
ne osiągnięcie produkcyjne u- 
zyskano m. in. dzięki *ozw ija 
iącej się wśród robotników  ra 
c jona lizac ji pracy.

Jeden z w yb ija jących się na 
czoło rac jona liza torów  w ytw ór 
ni — Zygm unt Bujak, ulepszy1 
sz lifie rkę  ostrzącą noże do ma 
szyn. skracając czas ostrzen i! 
z dwóch godzin — do 25 m inut 
Ponadto racjona liza tor. Bujak 
wspólnie z robotnik iem , Edm ur 
jem  S try jk ie m , skróc ili cza? 
D rą sowa nia p ły t cementowych 
i  20 do 5 m inut, ulepszając 
prasę poprzez zastosowani! 
»m d trybow ych.

W  M ińsku  Maz. za re jestro ­
wano 235 analfabetów. Z lic z ­
by te j zwolniono 35 osób w po­
deszłym w ieku, a resztę, t j .  200 
osób skierowano, na kursy. W 
mieście zorganizowano cztery 
kursy: p rzy  Szkole D okszta łca­
jące j dla Dorosłych, w szkołach 
im. D ąbrów ki i im . Kościuszki 
oraz w PPRX.

N ieste ty , frekw encja  na k u r ­
sach je s t niedostateczna. Np, 
na kurs, w  szkole im . Kościusz­
k i uczęszcza zaledwie 29 osób 
na 87 zapisanych. Podobnie 
przedstaw ia się sprawa w  szko 
le im . D ąbrów ki, gdzie na skie­
rowanych 54 analfabetów , u- 
częszcza 17.

N ie wszyscy jeszcze rozum ie­
ją, że analfabeta, k tó ry  nie u- 
czy się, dzia ła na szkodę pań­
stwa, u trud n ia ją c  dzieło odbu­
dowy k ra ju . Szkodnikam i m o­
żna nazwać też i  tych , k tó rzy  
powołani zosta li do prac spo­
łecznych w  walce z analfabe­
tyzmem i nie w yw ią za li się z 
powierzonych im  zadań.

Poszczególne kursy  analfabe 
tów  od g rudn ia  ub. r .  wzię ły 
pod opiekę koła L ig i Kobiet 
p rzy  urzędach i  insty tuc jach . 
N ieste ty, m ińska L ig a  Kobiet 
nie zdała egzaminu i  nie w yka­
zała żadnej działa lności.

Ogólny nadzór nad wszyst-'

R A D I O
W T O R E K  — 41 L U T E G O

P ro g ra m  I  na (a ll 1339,3 m .
p ro g ra m  d n ia  8.40, na Ju tro  

43.53; S y g n a ł czasu iz.oo; W ia d o ­
m ości 14.04, 16.00, 40.00, 23.00,
W szechn ica  9.16, 41.10.

B.45 G los m a ją  K o b ie ty ; 9 55 W 
d n iu  s o lid a rn o ś c i z M ło d z ie żą  K o ­
lo n ia ln ą . 9.35 M e lo d ie  ra d z ie c k ie .
10.00 P C K , 10.10 D la p rz e d s z k o li. 
10.30 M u z y k a ; 10.50 in fo rm a c je
10.55 D la  k las  I  -  I I ;  11.15 „P ie rw  
sze d n i "  — p ow ie ść  R u th  - B ucz 
k o w s k ie g o . 1135 U tw o ry  na k la r  
n e t. 12.30 D la  w s i. 12.55 M e lod ie  
lu d o w e . 13.25 P rz e rw a , 16.20 L a u  
re a c i N a g ró d  S ta lin o w s k ic h ; 11.00 
P o g ad a nka ; 11.15 M u z y k a ; 11.3u 
„C z a rn e  k ró le s tw o "  — pow ieść 
d la  m ło d z ie ż y . 11.60 M u z y k a ; 18.20 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  18.40 A u d y  
c ja  l ite ra c k a ,  19.00 K o n c e r t sym  
fo n ic z n y , 20.55 L u d o w a  m u z y k a  
ru m u ń s k a ; 21.30 S łu c h o w is k o , 22.15 
Na m u z y c z n e j fa l i .  23.10 M u z y k a  
b a le to w a  na p rz e s trz e n i w ie k ó w ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  1.05, 13.45, na  Ju­

t r o ;  43.10 S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
40.00, 43,00; W sze ch n ica  8.15, 18.40, 
41.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho­
s ło w a c ji;  6 05, 1.10 G im n a s ty k a , 
0.15 M u z y k a , 1.20 M u z y k a , 8.U5 
R e p e r tu a r ; 8.10 M u z y k a . 8.35 P rze ­
rw a . 13.30 M u z y k a ; 14.00 Z życ ia  
W e g le r; 14.15 K o n c e r t s o lis tó w
14.55 D la  c h o ry c h . 15 10 D la  szkó; 
p o p o łu d n io w y c h , 15.30 D la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 P ogadanka  
s p o rto w a . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i; 16 35 Nasze p ie ś n ia rk i.  16.50 
W ia do m o śc i z te re n u ; 11.00 M u z y ­
ka  n a ro d ó w  Z S R R . 11.45 D la  SP.
16.00 Z k r a ju  l ze ś w ia ta , 18 16 
M u z y k a ; 19.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  pod d y r . F ite lb e rg a ; 20.55 F rag  
m e n ty  z o p e r C z a jk o w s k ie g o . 21.55 
M u z y k a  ta n e czna ; 22.30 Z w y r ta ło -  
wa b a có w ka  pod w e s o ły m  w ie r-  
c h e m ; 22.50 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  
L is z ta ; 23.15 M u z y k a  ta n e czna ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

k im i kursam i zosta ł powierzo­
ny przedstaw icie lce PZPR —  
tow. H a lin ie  K ra jew sk ie j. Jed­
nak szkolenie analfabetów oka­
zało się dla n ie j zupełnie obo­
jętne —  ani razu nie odwiedzi­
ła żadnego kursu i zlekceważy­
ła zupełnie tę sprawę, nie p rzy  
chodząc w dodatku na zebranie 
K om ite tu  do W a lk i z A na lfabe­
tyzmem.

P rzykładem  dla tych, k tó rz y  
lekceważą to poważne zagad­
nienie, powinno stać się koło 
L ig i Kob ie t p rzy  Zarządzie 
M ie jsk im . Członkin ie jego do­
c ie ra ły  do każdego analfabe ty, 
badając przyczynę nieuczęszcza 
nia na kursy, służąc radą i 
wskazówkam i. D latego też w 
szko le ,. będącej pod opieką 
członkiń L ig i K ob ie t p rzy  Za­
rządzie M ie jsk im , przeciętna 
frekw encja wynosi 84 proc.

W  zw iązku z ty m i niedocią­
gnięciam i, na zebraniu M ie j­
skiego K om ite tu  do W a lk i'z  A -  
na lfabetyzm em  postanowiono 
zobowiązać wszystkie koła L ig i 
K ob ie t oraz ZM P do bardzie j 
in tensyw nej p racy na polu l i ­
kw idac ji analfabetyzm u przez 
sta łą  kon tro lę  kursów oraz za­
pobieganie absencji.

Uchwalono również prow a­
dzenie s ta łe j re jes trac ji, co po­
zwoli u jaw n ić  u k ry ty c h  jeszcze 
analfabetów  i  doprowadzić do 
ca łkow ite j lik w id a c ji analfabe­
tyzm u w M ińsku Maz.

Ponadto zorganizowano czte­
ry  dodatkowe kursy, a zebrani 
zobow iązali się dołożyć wszyst­
kich starań, aby do dnia 30 
czerwca br. likw id a c ja  an a lfa ­
betyzmu była w  M ińsku całko­
wicie zakończona, ( t. g.).

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e j P a r tu  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u ie  K o m ite t :  
N a k ła d  R S W . „p ra s a ” .

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l.  S m o ln a  14. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
4-24-80 Zastępca R edaktor*- 
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 6-84-29. D n a ! m ’ e îs k l 
8-11-84. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-18.
C e n tra la : B - 82 - 28; 8 - 51 - 04;
1 - 0 1 - 2 2 ;  1 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 51 - 02
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t 
8-82 28 D z ia ł k r a jo w y  8-51 04 
R e d a k to r N o c n y  z-01-21 Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-51-82. 

D z ia ł depesz 1-01-22.

P R E N U M E R A T A !
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  zł ISO.—, p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od to egz. na teden 
adres, p a r ty jn a  zł t9 .— za g ra ­

n iczn a  zJ 800.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1314 

P rzy  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
o a le zy  podać d o k ła d n y  1 ezy- 

,  te in y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszawa o i

S m o ln a  13. te l 5 29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-J1-30. 31uro  
R ek la m  t O g łoszeń 8-50-23

O ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R3V. 
„P ra s a " ,  o l.  S m o lna  I».

I  '  B-93875

\
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W I A D O iy O S C B  ̂I® O II T i W E
S oko i H ra  nice -

W  Bydgoszczy rozegrane zo­
stało tow arzyskie  spotka­
nie pięściarskie, między czecho­
słowackim  zespołem Sokoł- 
Hranice, a reprezentacją Byd­
goszczy, zakończone w ynikiem  
nierozstrzygnię tym  8:8. W dru­
żynie czechosłowackiej na w y­
różnienie zasługuje Majdlocn. 
k tó ry  pokonał w I I  starciu 
przez k. o. Sylwestra. Dobrze 
również wypad ł w wadze śred­
nie j Houba, k tó ry  w ypunkto­
w a ł zdecydowanie Cpbulaka. 
Polak rozw iąza ł walkę źle ta k ­
tycznie i  na tle  Czechosłowaka 
w ypad ł ~ła'-o. Z Polaków na j­
lepszym b y ł Kow alew ski, k tó ­
ry  mając za przeciw n ika agre­
sywnego Belocky‘ego zw y-ięży l 
wysoko. D rużyna czechosłowac­
ka jes t zespołem wyrównanym . 
W szyscy zawodnicy m ają bar­
dzo dobrą kondycję, ustępowali 
jednak Polakom wyszkoleniem 
technicznym.

^xXXxxxxxxxwxxxxx'.x

-  B y d g o s z c z  3 : 8

W yn ik i (na pierwszym  m iej- 
cu Sokoi):

w. musza— Majdloch w yg ra ł 
w I I  s tarc iu  przez k. o. z Syl- 
v estrem ; w. kogucia — Husak 
pokonał P ińskiego; w. p ió rko ­
wa — Belocky przegra ł ; Ko­
walew skim ; w. lekka — K u b i­
ca przegra» z W ąsikiem ; w. 
oółśrednia K a te rinak przegra ł 
w I I I  starciu przez dyskw ali­
fikac je  z J. P ińsk im ; w. śred­
nia Houba, mając przewagę 
przez wszystkie trz y  starcia, 
w yg ra ł z Cebulakiem; w. pó ł­
ciężka Vefbacky już  po p ie rw ­
szych ciosach poddaje się Bań­
kowskiemu; w. ciężka —  Netu- 
ka w ygryw a przez poddanie się 
Bączkowskiego, k tó ry  b y ł w 
pierwszej rundzie dw ukrotn ie 
na deskach.

Sędziował w ringu  Nowakow 
ski (W arszaw a). Na punkty : 
K ieski (C S R ),’ U rbaniak (Poz­
nań), Bochański (Pom orze). W i 
dzów ok. 4 tys.
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W ysokie  zwycięstwo pięściarzy
Gwardii (Gdańsk) nad lokalnym  rywalem
G W A R D IA  (G D A Ń S K ) —  

K O LE JA R Z  (G D A Ń S K ) 14:2

G DAŃSK. Spotkanie roze­
grane m iędzy m ie jscowym i ry ­
w a lam i Gwardią i Kolejarzem , 
zakończyło się sensacyjnym 
zwycięstwem G w ard ii 14:2. 
Oba zespoły przed me­
czem poczyniły szereg prze. 
sunięć. Lepie j wyszła na 
tv m  Gwardia, dla k tóre j 
Rudzki nieoczekiwanie zdobył 
p u nk ty  w  wadze ciężkiej, a I- 
w ański w  średniej.

W y n ik i techniczne (na p ie r­
wszym  m iejscu zawodnicy 
G w a rd ii) ;

w  wadze muszej —  M iko ła j- 
czewski w y g ra ł przez poddan-e 
się po dwóch starciach Socze- 
w ińskiego; w koguciej — Go- 
ły ń s k i w ypunktow a ł K le ina; w 
p ió rkow e j —  A ntk iew icz wy 
g ra ł po I I  rundach przez pod­
danie się A n tko w ia ka ; w pół- 
średnie j —  K w ia tkow sk i prze­
g ra ł przez techniczny k. o. z 
Chychłą, k tó ry  znajduje się w 
doskonałej fo rm ie ; w średmej 
—  Iw ańsk i zwyciężył na punk 
t y  M usia ła ; w pó łciężkie j — 
F lis ik o w s k i zdobył w. o., wo­
bec niedowagi Rajskiego i  w 
ciężk ie j —  Rudzki w yg ra ł w 
I I  s tarc iu  przez dyskw a lifika ­
cję B ia łkowskiego za nieczystą 
walkę.

G W A R D IA  (W A R S Z A W A ) — 
Z W I ĄZKOW IEC (ŁÓ DŹ) 9:7

ŁÓDŹ. W  meczu pięściar­
skim  o m istrzostw o I L ig i 
warszawska Gwardia odniosła 
nieznaczne zwycięstwo nad 
łódzkim  Związkowcem 9:7.

Obie drużyny noczyniły prze­
sunięcia taktyczne zawodni­
ków. Kolczyński w a lczył w oół 
ciężkiej, a Szymura w ciężkiej. 
W  Związkowcu Taborek z pół­
ciężkie j przesunięty zosta ł do 
pó łśrednie j, K ijew sk i z pólśred 
n ie i do średniej.

Najładn ie jszą walkę stoczyli 
w  wadze koguciej Czarnecki z 
Szatkowskim . Łodzianin po­
tw ie rd z ił swą dobrą form ę, wy 
g ryw a jąc przekonywająco. 
Zna jdu jący się w dalszym cią­
gu w słabej fo rm ie  Szymura, 
po nieciekawej walce, zremiso­
w a ł z N iewadziłem . Z zawod­
n ików  warszawskich zawiódł 
zupełnie Tyczyński, k tó ry  wa) 
czwł przy tym  b. nieczysto.

W y n ik i (na pierwszym m ie j 
scu pięściarze Zw iązkowca):

w  wadze musze' — Sf a*; ak 
po nieciekawej i cha.nyezne; 
y.alee w ypunktow ał F rącko­
w iaka ; w koguciej —  Czar­
necki zwyciężył na punkty 
Szatkowskiego. W alka obf'to - 
wa ła w ostrą wymianę ciosów 
Szatkowski by ł dxyukrotnie ns 
Qeskach, a Czarnecki raz; w

piórkow ej —  sędziowie uznali 
Zajączkowskiego za pokona­
nego w walce z Tyczyńskim . 
W arszaw ianin o trzym a ł dwa na 
pomnienia za nieczystą walkę; 
w lekk ie j — W ybrańsk i prze­
g ra ł przez techniczny k. o. w 
I I  rundzie z Komudą. Sędzia 
przerw ał walkę, wobec wyso­
k ie j przewagi Kom udy; w pó ł­
średniej — Taborek w yg ra ł 
przez dyskw a lifikac ję , Janków, 
skiego w I I I  rundzie; w śred­
n ie j —  K ije w sk i p rzegra ł na 
punk ty  z W ilczkiem . W arsza­
w ianin w y g ra ł wysoko I I  i UJ 
rundę; w  półciężkie) — W oj- 
nowski p rzegra ł w I I I  starciu 
przez techniczny k. o. z K o l­
czyńskim . Łodzian in  w yg ra ł 
pierwszą rundę i  u trzym a ł prze 
wagę punktow ą na początku 
drugiego starcia . Kolczyński o- 
s łab ił jednak przeciw n ika cio­
sami w  korpus i w trzecie j 
rundzie zdobył wrysoką prze­
wagę, tak  że sędzia przerw ał 
nierówną walkę; w ciężkie j — 
N iewadził zrem isował z Szy­
murą. Po wyrów nanej I ru n ­
dzie łodzianin zdobył przewa­
gę punktową w drugim  starciu , 
następnie jednak osłabł, odda­
jąc in ic ja tyw ę  Szymurze.
STAL B /T O R Y  (CHORZÓW ) 

—  ZW IĄ Z K O W IE C  
(BYDGOSZCZ) 10:6

BYDGOSZCZ. W meczu pieś 
c ia rskim  o m istrzostw o I L ig i 
S tal (Chorzów) pokonała 
Związkowca (Bydgoszcz) 10:Q. 
N a jładn ie jszą walkę dnia sto­
czyli w wadze p iórkow ej Ba- 
zarn ik  z Kowalewskim , zakoń­
czoną w yn ik iem  n ie rozstrzyg­
niętym . Kowalewski dobrze roz 
w iązał walkę taktycznie. Bazar 
n ik w 2 starc iu  o trzym a ł na­
pomnienie >a trzym anie.

W yn ik i w a lk (na pierwszym  
miejscu pięściarze S ta li) :

w muszej — Dzięcioł prze­
g ra ł z Nowakiem ; w koguciej 
Osiecki u leg ł Jóźw iakow i; w 
p iórkow ej —  B azarn ik  nie roz­
s trzygną ł w a lk i z Kow alew­
skim ; w lekk ie j — Kępa w y­
g ra ł z R ynkiem ; w półśred­
niej — Ponanta, po bezbarwnej 
walce, zrem isował z Baranow­
skim ; w średnie j —  Schnajder 
zwycięża przez t. k. o. w I I I  
starciu Gryżewskiego; w pó ł­
ciężkiej — Nowara zwyciężył 
wysoko Pietraszczaka, k tó ry  
o trzym a ł dwa napomnienia za 
trzym anie ; w ciężkiej — D ra­
pała zw yciężył przez poddanie 
się w 2 starc iu  Różańskiego.
T A B E L A  I L IG I  B O K S E R S K IE J

1) G w a rd ia  G d a ń sk  — 9 15 99:49
2) G w a rd ia  W arszaw a — 9 15 95 46
4) K o le la rz  G dańsk — 8 9 84:62
4) Z w ią z k o w ie c  Ł ó d ź  — 9 6 69:19
51 S ta l K a to w ic e  — 8 4 41.37
51 z w ią z k o w ie c  B y d ­

goszcz — 9 3  41:103

W y n ik i I I  L ig i B oksersk ie j
Ł K S  W Ł Ó K N IA R Z  — O G N IW O  

(W R O C Ł A W ) i i  2
W R O C Ł A W  W m eczu o m ls trz c  

6 tw o  TI L ig i k a n d y d a t do spadku
— w ro c ła w s k ie  O g n iw o  — prze  
g ra t z os ła b ion a  d ru ż y n a  Ł K F  
W łó k n ia rz  2:14. z d o b y w a ją c  p un k  
ty  p rzez na jlepszego  z a w o d n ik *  
obu d ru Z y n  — 2 u ra w s k le e o  w w a ­
dze D t ó r k o w e j .  N ai^e rsza  w a lk *  
s to c z y li w le k k ie j  M a rc in k o w s k i 
(Ł K S ) 1 M iszczuk  (O g n iw o ) C le* 
ka  p rze p ra w ę  m ia ł w  p ó lś re d n ie i 
D ęb isz (Ł K S i w w a lce  z ju n io re m  
D u d k ‘em  W y g ra ł w y s o k o  D eb i*z 
je d n a k  o trz y m a ł w t e ‘ e  c ię żk ich  
c i oso w  od a m b itn e g o  D ud ka .

W y n ik i  (na p ie rw s z y m  m ie jscu  
Ł K S )*

W7 m u sze j — R ó ż y c k i p o ko n a ł 
na p u n k ty  S zczu rka ; w  k o g u c ie j
— M a łe c k i w y g ra ł ze Sńraczyń 
s k im . w p ió rk o w e j — M c.zur prze­
g ra ł w y s o k o  z Ż u ra w s k im : w lek

__ M a rc in k o w s k i p o k o n a ł M*. 
szczu ka : w  o ó łś re d n le j — Dębisz 
w y g ra ł z D u d k ie m : w ś re d n ie j — 
N a g a is k l p ok o n a ł K ra to c h w t la :  w  
p ó łc ię ż k ie l . -  O le jn ik  w ygra * 
p rzez d y s k w a lif ik a c ję  H o rb o n ia  w 
TI ru n d z ie , w  c ię ż ^ e j  — Jaskó ła  
z d o b y ł p u n k ty  w . o ., z p ow odu  
b ra k u  p rz e c iw n ik a .

S T A I P A F A W A G  (W R O C Ł A W ) 
ł  -  O G N IW O  C R A C O V IA  8:8

K R A K Ó W  W m eczu o m is trz u  
st w o  I I  L ig i C ra c o v ia  u zyska ła  
w v n ik  re m is o w y  ze S t^ lą  ' W roc- 
ra w j 8-8 S ta l odda ła  2 p u n k ty  w 
o , z pov /odu  n ie d o pu szcze n ia  prze? 
Ifk a rz a  P a jd o w s k le g o  do  w a 'k l

W y n ik i  (na p ie rw s z y m  m ie js c u  
b o kse rzy  S ta ll) :

M usza — Faska w y p u n k to w a ł 
D om a ń sk ie g o . k o g u c ia  -  C zajkom  
sk t w y g ra ł ze S zw a g re m ; p ió r k o ­
wa — K u c h a rs k i p rz e g ią ł z L e ja  
le k k a  — P a szk ie w icz  p rz e g ią ł z 
L is ik ie m ; p ó łś re d n ia  — S z tJ lc  w y  
g ra ł z K o w a lc z y k ie m ; ś re d n ia  — 
M a tu la  p rz e g ra ł z R apaczem ; pół 
c iężka  — K ru p iń s k i w y g ra ł prze? 
t. k. o. w  I ru n d z ie  z M ic h a ło w ­
s k im ; c ię żka  — P a jd o w s k i p rze  
g ra ł w .i o. z D o b rz a ń s k im .

W A R T A  — K O L E J A R Z  (P O Z N A Ń ) 
12:4

P O Z N A Ñ  S p o tk a n ie  d w ó ch  m ie j 
ic o w y c h  r y w a l i  z a k o ń c z y ło  się 
z w y c ię s tw e m  W a rty  12:4.

T A B E L A
n  L IG I  B O K S E R S K IE J

1) Z w  W a rta
2) Ł K S  W łó k n ia rz  
3ł S ta l. W ro c ła w  
♦) O g n iw o  W r 
?) K o le ja rz  • Pozn.
6) O g n iw o  Cr.

9 15 91 53
9 14 112 35
9 12 8t 61
9 8 73 69
9 4 53 9i
9 3 35:103

Liga Koszykowa
AZS (W A R S Z A W A ) —

Ł K S  W ŁÓ K N IA R Z  47:29

W  meczu 'koszykówki o m i­
strzostwo L ig i warszawski 
AZS p -kona ł ŁK S -W tókn iarz 
47:29 (25:22). Gra była inte- 
resuiąca i sta ła  "a  dobrym po­
ziomie. AZS w pierwszej po­
łow ie m ia ł zdecydowaną prze- 
wagę. Pod koniec pierwszej po 
łow y ŁK S  dochodzi do głosu i 
w yrów nu je  2C:20. będąc w te)
fazie  równorzędnym przec iw n i­
kiem. Po przerw ie gra jest na­
dal wyrównana, jednak AZS 
b-'Jąc lep ie j dysponowany strza 
łowo, uzyskuje prowadzenie, a

w ostatn ich m inutach pow ięk­
sza różnicę punktów. 
Z W IĄ Z K O W IE C  W A R TA  — 
AZS (K R A K Ó W ) 43:30 (21:7) 

K RAKÓ W . Mecz o m is trzo ­
stwo L ig i Koszykowej, miedzy 
Związkowcem — W artą a mie.i 
scowym AZS-em, zakończył 
się zwycięstwem W arty  43:30 
(21:7). Spotkanie było niezwy­
kle ostre, m iejscami brutalne 
Z W IĄ Z K O W IE C  W A R IA  — 
S T A L (Ś W IĘ T O C H ŁO W IC E ) 

70:57.
SPÓJNIA (G D A Ń S K ) — 

SPÓJNIA — (ŁÓ DŹ)
45:4S.

Sport wiejski służy sprawie postępu
LZS-y skupia ją  przodującą cześć m łodzieży w ie jskiej

Sport na wsi po lskie j w y ra ­
sta i rozw ija  się w warunkach 
zaostrzającej się w a lk i klaso­
wej. Możemy zanotować już  po 
ważne osiągnięcia w te j dzie­
dzinie, choć to, co zrobiono — 
rzecz prosta — jeszcze nie 
zlikw idowało zaległości. A  to, 
co zrobiono —  zrobiono wbrew 
zacofaniu i  w  walce z nim.

3.000 LZS-ów—115.000 
młodzieży chłopskiej
O osiągnięciach wsi naszej 

mów.ą c y fry :  przeszło 3.000 
LZS-ów, liczba sportowców 
w iejskich — 115.000, w tym  
2i4.000 dziewcząt. L iczby te 
świadczą na jlep ie j o ogrom ­
nych bsiągnięciach sportu w ie j­
skiego. A  droga do tych osią­
gnięć nie była ła tw a  —  i dal­
sza droga również nie jes t ła t ­
wa.

W latach 1945 —  46 na sta­

nowiskach kierowniczych we 
wszystkich ins tytuc jach w ie j­
skich siedzieli jeszcze bogacze 
wiejscy. Ludzie ci zwalczali 
wszelkie próby organizowania 
sportu na wsi, widząc w ma­
sowej sportowo - ideowej o r­
ganizacji zagrożenie swoich 
wpływów. Później, gdy próby 
zahamowania rozrostu LZS-ów 
nie da ły w yn iku , kap ita liśc i 
w iejscy zm ien ili swą tak tykę : 
zaczęli popierać powstające ze­
społy sportowe, lecz nie do­
puszczali do nich dzieci m ało­
rolnych i  średniorolnych chło­
pów, pragnąc opanować organi 
zację. Z początku zespołów lu 
dowych było bardzo mało ( k i l­
ka na pow ia t) i dostępne one 
by ły  wyłącznie dla synów bo­
gaczy w iejskich. U dz ia ł dz i«v- 
cząt b y ł m in im alny. G ra ły  tu 
rolę um ieję tn ie podsycane prze 
starzałe pojęcia i  zacofanie.

Zasadnicza zmiana nastąp i­

ła w roku 1948, roku przełomo 
wym  dla sportu w iejskiego. Po 
usunięciu bogaczy w ie jskich z 
zarządów spółdzielni gminnych 
i innych ins tanc ji w ie jskich, dro 
ga umasowienia sportu na wsi 
stała się prostsza i ła tw iejsza. 
Rady Narodowe, nowoutworzo­
ne Rady Sportu W iejskiego i 
lokalne placówki ZSCh w od­
nowionym już składzie zaczęły 
okazywać ruchow i sportowemu 
wyraźnie życzliw y stosunek i 
popierały go w m iarę swych 
s ił i  możności. P rzy pomocy i 
współpracy G U K F  ZSCh za­
czął organizować ośrodki w y­
szkoleniowe dla przodowników 
i przodownic sportu w iejskiego 
oraz kursy szkoleniowe. Po raz 
pierwszy w  h is to r ii sportu w 
Polsce zaczęto szkolić kadry 
ins truk to rów  LZS-ów. Prze­
myśl, K ryn ica , Zakopane — 
sta ły  się kuźniam i w. f .  i  spor­
tu dla wsi po lskie j.

M iędzyn a ro d o w e  Zaw ody N a rc ia rs k ie  
o „P u c h a r  T a tr “

F e lix  (CSR) wygrywa otwarty konkurs skoków
T E LE F O N E M  OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U "

W  sobotę, o godz. 19, nastą­
piło o fic ja lne  otwarcie m ię­
dzynarodowych zawodów o Pu­
char T a tr . Przed hotelem „M o ­
rava“  zebtali się wszyscy u- 
ezestnicy oraz przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych 
państw, których zawodnicy 
s ta rtu ją  w zawodach o Puchar 
T a tr.

O tw arc ia , k tóre poprzedziło 
zaciągnięcie w a rty  przed t r y ­
buną honorową, zapalenie zn i­
cza i wciągnięcie f la g i, doko­
nał prem ier Zapotocky.

Uroczystość zakończyła de fi­
lada, w k tó re j wzięli udział 
zawodnicy: B u łg a rii, Czecho­
słowacji, Rum unii, W ęgier, Pol 
ski, robotniczy narciarze F in ­
land ii i F ra n c ji oraz na rc ia ­
rze Dem okratycznej Republiki 
N iem ieckie j.

*
P ierwszy dzień I I  M iędzy - 

narodowych Zawodów N arc iar 
skich o Puchar T a tr  nie p rzy­
n o s i barwom polskim  spodzie­
wanych sukcesów. W dniu tym  
odbył się o tw a rty  konkurs sko 
ków. -Oczekiwano, że Polacy 
zajmą w nim czołowe miejsca. 
N iestety — skoczkowie polscy 
spisali sie słabo. Przyzwycza­
jeni do dużych skoczni i d łu ­
gich rozbiegów, które znako­
micie u ła tw ia ją  odbicie z pro­
gu, nie znaleźli właściwego roz 
w !ązania na słabonośnei skocz 
ni. Na k ró tk im  rozb iegu, skocz 
ni w Strbskem Pleso Polacy 
jak gdyby zeskakiwali z progu, 
zamiast żyć pełną dynam ika 
odbicia i tym  samym przedłu 
żać lot. W rezultacie nasz n a j­
lepszy zawodnik Kula za ją ł do 
piero czwarte miejsce, drugi 
Polak Krzeptow ski — Daniel 
Józef b y ł ósmy, • dzieląc to 
miejsce z F inlandczykiem  Pal­
li. Doskonale wypadli na rc ia­
rze czechosłowaccy, którzy zro 
b ili ogromne postępy w porów 
naniu z rokiem  ubiegłym . Cze 
ehosłowacja w ys taw iła  ekipę 
wielu młodych utalentowanych 
skoczków, k tó rzy  z powodze - 
niem w alczy li z ru tynow any ■ 
mi reprezentantam i Polski o- 
raz F in land ii.

31 skoczków z 7 państw
Konkurs, k tó ry  odbył się 

przy wspanialej słonecznei po­
godzie, zgrom adził na starcie 
31 zawodników: 2 reprezen - 
tantów N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznei, 3 Bułgarów, 
4 Finów, 4 Rumunów oraz po 
fi Polaków, W ęgrów i Czecho- 
słowaków. Zawodnicy nlemiee 
cy p rzyby li do T a trzańskie j 
Łom nicy w charakterze obser­
watorów. Jednak o rg a n iza to ­
rzy zw rócili się do Miedzyna - 
rodowej Federacji N a rc ia r ­
skie j z prośba o zezwoleme na 
ich s ta rt w konkursie. W so­
botę nadeszła odpowiedź pozy-

tyw na, a w niedzielę zawod­
nik Soos rozpoczął jako p ie rw ­
szy konkurs skoków. S ta rt 
m łodych sportowców Niem iec­
k ie j Republik i Dem okratycz - 
nej w yw o ła ł na trybunach hu­
czne oklaski. Czechosłowacy 
da li tym  wyraz swojej sym pa­
t i i  dla N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, która  wraz z 
ZSRR i  k ra ja m i dem okracji lu 
dowej walczy o pokój i postęp.

Na w idowni oraz na m ie j - 
scach wokół skoczni zgrom a­
dziło się wielu przodowników 
pracy, których Czechosłowac­
ka Rada Związków Zawodo - 
wych zaprosiła na okres za­
wodów do Ta trzańsk ie j Łom - 
r.icy. Przodownicy pracy, któ­
rzy dzięki swym wysiłkom , 
p rzyczyn ili się bardzo do roz­
woju wychowania fizycznego, 
z zainteresowaniem przygląda 
li  się zawodom, w których star 
tow a li na jlepsi narciarze za­
przyjaźn ionych kra jów  demo­
k rac ji ludowej oraz robotnicy 
narciarze F ra n c ji i F in land ii.

Zawodnicy oddawali w kon­
kursie po dwa skoki. Już w 
pierwszej kolejce zdeeydcwa - 
ną przewagę w yw alczył sobie 
21-le tn i Czechosłowak Felix, 
odstugujący obecnie powinność 
wojskową, z zawodu z ło tn ik . 
Bardzo dobrze w ypadł rów  - 
nież Suoniemi (F in land ia ) o- 
raz m łody Czechosłowak Rię- 
ger, k tó ry  dopiero w tym  ro ­
ku przeszedł do ka tegorii se­
niorów.

Czechosłowak Felix 
najlepszy

Polacy pokładali w ie lk ie  na­
dzieje w K u li, k tó ry  skacał ia 
ko przedostatn i, co dawało mu 
większe szanse. N ies te ty . pierw 
szy skok Polaka b y ł słaby. 
Kula me odbił się dobrze z p^o 
gu, skróc ił lądowanie, a w do­
datku rozeszły mu się w chw i­
li  lądowania na rty . Polak do­
sta ł niskie noty i tym  samym 
wobec wyrównanej konkuren­
c ji nie było już  mowy by w 
drug ie j kolejce m ógł poprawić 
w yn ik. Po pierwszej kolejce 
prowadził zdecydowanie Felix.

W drug ie j kolejce zawodni­
cy w yd łuży li nieco swe sko - 
k i, ale i tu ta j przewaga Cze­
chów była wyraźna. Ostatecz­
nie k la sy fikac ja  konkursu sko 
ków o tw artych  wygląda nastę­
pująco:

1) Felix (CSR), skoki 53,5 i  56 
metrów — nota 203,5 pkt., 2 l 
Suoniemi (F in la n d ia ), skoki 52 
i 5(i,5 m tr. — nota 196 pkt., 
3) Rieger (CSR), skoki 52,5 i 
56 — nota 194 pkt., 4) Kula 
(P olska), skoki 53 i 66,5 —
nota 193,5 pkt., 5) B ielonożnik 
(CSR ), skoki 52 i 55,6 — no­
ta 192 pkt., 6) Lenemajer 
(CSR ), skoki 52,5 i 53,5 — no 
ta 191 pkt., 7) Palli (F in la n ­

dia) skoki 48,5 i  54,5 —  188 
pkt., 8) K rzep tow ski (Polska), 
skoki 50 i 52 — nota 188 pKt., 
9) Fross (P o lska), skoki 49,5 
i 55 — nota 187 pkt., 10) T a j- 
ner (P o lska), skoki 47 i  54 — 
nota 186 pkt.

Dalsi Polacy uplasowali się: 
Kozak na jedenastym m ie j 
scu, a K arp ie l na dwunastym. 
P ierwszy W ęgier Beranik za- 
ią l czternaste miejsce, p ie rw ­
szy Niemiec 17-letni Lechardt
— piętnaste, pierwszy Butgar 
Vetro — dwudzieste trzecie, a 
pierwszy Rumun Manteanu — 
dwudzieste piąte.

W punktac ji ogólnej po 
pierwszym drriu prowadzi Cze 
ehosłowacja — 42 pkt., przed 
F in landią — 18,5 pkt. i Pol­
ską 14,5 pkt. Pozostałe pań­
stwa bez punktów.

Równocześnie z konkursem 
skoków o Puchar T a tr  odby - 
wa się konkurs skoków o m i­
strzostwo CSR, z tym , że za­
wodnicy oddawali trz y  skoki. 
Zwyciężył w nim również Fe­
lix , k tó ry  w trzecim  skoku u- 
zyskał rekord dnia — 57,6 me 
tra.

W poniedziałek rozegrany 
zostanie bieg na 18 kilome - 
trów , punktow any townież do 
kom binacji norweskie) oraz 
bieg kobiet na 10 kilom etrów  
W obu tych konkurencjach, a 
zwłaszcza w biegu do kombi­
nacji norweskiej zawodnicy 
polscy m ają szanse zajęcia 
czołowych miejsc.

W I I  Zawodach o „Puchar 
T a tr “  bierze ostateczny udział 
8 państw, .które zg łosiły na - 
stępujące ilości zawodników': 
Czechosłowacja —■ 95, Polska
— 81, Rumunia — 34, Bułga­
ria  — 24, W ęgry — 19, F ran­
cja — 19, F in land ia  — 18 i 
N :emieeka Republika Demo - 
kratyczna — 6.

W . G O ŁĘ B IE W S K I

W i

w

Z W Y C IĘ Z C Y
m i ę d z y n a r o d o w y c h

Z A W O D A C H  
O „P U C H A R  T A T R "  

Z A K O P A N E M  W 1949 R. 
B ie s  na 18 k m . — C a rd a l (CSR)

— 116:41
B ieg  k o b ie t na 8 k m . — Sato - 

ra n ta  (F in í.)  — 36:41.
K o m b in a c ja  n o rw e s k a  — K rze p  

to w s k l (P o lska ) — 438,2 p k t  
S k o k i — S. M arusarz (P). i 

L e n e m a y e r (CSR).
Z ja z d  m ężcz. — D z ie d z ic  (P) 

3:43.8.
Z la z d  k o b ie t — M oseiova (CSR)

3; 02.
S la lo m  k o b ie t —  M oserova  

(CSR) 1:47.
S la lo m  m ę żczyzn  n ie  o d b y ł

K o m b in a c ja  a lpe jska kob ie t —
M oserova

K o m b in a c ja  a lp e js k a  m ężczyzn
— n ie  o d b y ła  się.

S z ta fe ta  4 X 1 0  k m . — F in la n ­
d ia  — 3:01:35.

B ieg  na 30 k m  — C a rd a l (CSR)
— 2:14:07

P u n k ta c ja  d ru ż y n o w a : 1) CSR
— 119 p k t. ,  2) P o iska  — 94 p k t.,
3) F in la n d ia  — 38 p k t.,  4) W ęgry , 
5> B u łg a r ia , 6) R u m u n ia .

M istrzos tw a  P o ls k i w  te n is ie  s to ło w ym
W ROCŁAW . —  P iąte po woj 

nie indyw idualne m istrzostwa 
Polski w ten isie stołowym  sta­
ły  się w ie lką m anifestacją tę­
żyzny sportu w Polsce Ludo­
wej. Na starcie stanęło 126 za. 
wodników, reprezentujących 
wszystkie 16 okręgów.

O tw arcia  m istrzostw  w im ie­
niu Okręgowego Związku Te­
nisowego dokonał prezes Ste- 
słowic?. Po wciągnięciu flag i 
przy dźwiękach hymnu, w imię 
niu zawodników przem ówił re­
prezentant W rocław ia Arbach, 
nawiązując do doniosłego mo­
mentu, ja k im  jest powołanie 
Głównego K om ite tu  K u ltu ry  
F izycznej oraz opieki, jaką pań 
stwo otacza sport, co daje w ie l­
kie możliwości rozwojowe.

Zawody odbywają się jedno 
cześnieina sześciu stołach. Po­
ziom zawodów jest dobry. N ie­
spodzianką zawodów było zw y­
cięstwo wrocław ianina Stadni 
ka (Ogniwo — W rocław) nad 
Pierończykiem (ó lask) -2:0 
(21:16, 22:20) i porażka Kowa-

la (K rakó w ) z w rocław ianinem  
Stacjielem 1:3 (16:21, 81:18).

W  poszczególnych grupach 
prowadzą;
. Grupa I —  1) Gaj (W arsza­
w a), 2) Niemcewicz (L u b lin ) : 
II — Kossowski (K ra kó w ), 2) 
Metzger (Ś ląsk); I I I  — Ciu- 
pryk  (W ro c ła w ); 2) W ystop 
(Ł ó d ź ); IV  — Dobosz (K ra ­
ków ), 2) Somper (Częstocho­
w a ); V — Szutzer (W ro c ła w ), 
2) Kasprow icz (G dańsk); V I — 
K raw czyk (Ś l.), 2) Krauze (Po 
m orze); V II — K rzys ik  (Łódź), 
2) Jezierski (Ś ląsk); V I I I  — 
Gozik (Łódź), 2) Myga 
(G dańsk); IX  — Stadnik (W ro 
ctaw ), 2) Pierończyk (Ś ląsk); 
XI — Kowalczyk (Poznań), 2) 
Staehel (W ro c ła w ); X I I  — 1) 
Patyński (L u b lin ) , 2) Nowak 
(Pom orze).

R ozgryw ki w grupie dziesią 
te j trw a ją .

D rvg i dzień ping - pongo- 
wych m istrzostw  Polski stal 
pod znakiem niespodzianek, do 
których należała przegrana ze­
szłorocznego m istrza Polski 
Gaja z wrocław ianinem  Ciupry 
ktem oraz z Metzgerem 
(Ś ląsk).

Najw iększą rewelacją m i­
strzostw  b y li w rocław ianie, z 
których 4-ch zakw alifikow ało  
się do p ó łfin a łó w  (Arbach, 
C iupryk, Schutzer, Staehel), 
Najlepszą fo rm ę wykazał 
m istrz Lub lina  Patyński oraz 
Arbach z W rocław ia. Sensacją 
była słaba stosunkowo form a 
uczestników m istrzostw  świata 
w Budapeszcie.

Warszawscy kolarze  
witają G K K F

W arszawski Okręgowy Zw ią 
zek K olarsk i odbył nadzwy­
czajne posiedzenie z okazji po­
wołania do życia Głównego 
Kom itetu K u ltu ry  Fizycznej 
Po referacie i dyskusji uchwa­
lono rezolucję następującej tre 
śc i:

„W arsz. O kr. Zw. Kolarski
z radością p rzy jm u je  fa k t po­
wołania do życia G K K F  oraz 
zobowiązuje się do kontynuo­
wania wytycznych Najwyższej 
M ag is tra tu ry  Sportowej dla 
jak najszybszego stworzenia 
sportu socjalistycznego, urna- 
sow;enia sportu kolarskiego w 
mieście i na wsi i postawienia 
go na zdrowych fundamentach 
ideologicznych."

Przeciwnicy wszystkiego, co 
mogło dać wsi zdrowie i ra ­
dość życia i mobilizować m ło­
dzież do współpracy w dziele 
odbudowy .k ra ju  i  wychowaniu 
nowego człowieka, zaczęli bia­
dać nad „upadkiem  m oralno­
ści wskutek upraw ian ia sportu 
przez młodzież w ie jską“ . Oczy­
w istym  i jaskraw ym  dowodem 
tego „upadku m oralności“  — 
był fak t... noszenia przez dziew 
częta kostium ów sportowych.

Więcej uwagi 
sportowcom wiejskim

_ Oceniając bardzo wysoko o- 
siągnięcia naszej wsi vv dzie­
dzinie umasowienia sportu, na­
leży jednak się zastanowić, czy 
obecnie już wszystko idzie nor­
malnym torem , bez oporów ze 
strony wroga klasowego ? F ak ­
ty  dowodzą, że tak  nie jest. W 
wielu jeszcze powiatowych i 
gminnych radach sportu w ie j­
skiego, mających za zadanie o- 
piekować się LZS-'ami, znajdu­
ją się n iew łaściw i ludzie. Są 
jeszcze so łtys i, u trudn ia jący 
pracę chłopskim  sportowcom. 
Jak opisuje „Echo K rakow a“ , 
do redakcji zg łos ili się delega­
ci LZS-u z W o li Radziszew­
skiej (pow. Myślenice) z p ro­
śbą o opublikowanie ich lis tu . 
Okazuje się, że sołtys u trudn ia  
im pracę, w ydrw iw a ich zamie­
rzenia, a nawet nie chce p rzy ­
jąć zebranej kw oty na odbudo­
wę W arszawy.

„Chcemy zająć się sportem i 
zbudować boisko —  mamy trud  
ności — piszą chłopcy. Chcemy 
urządzić św ietlicę — śmieją się 
z nas i nie da ją salł. Chcemy 
porozmawiać z inspektorem 
społeczno - oświatowym ZSCh 

ale n ik t nie przyjeżdża do 
nas, mimo, że uzgodnił z nami 
term in i zaw iadom ił listownie
0 przyjaździe. Ręce nam opa­
dają i nie wiemy co rob ić" — 
skarżyli sie sportowcy w iejscy 
w redakcji.

Jak widać z przytoczonego 
fak tu , pomoc udzielana m ło­
dym sportowcom przez różnych 
kierowników ins tanc ji w ie j­
skich jest niedostateczna.

Po uchwale B iu ra  Politycz­
nego KC PZPR w spraw ie k. f.
1 sportu sytuacja uległa wpraw 
dzie wyraźnej poprawie, gdyż 
P artia  wprowadziła do rad no- 
wveh ludzi — aktyw istów  
ZM P* i  „G w a rd ii"  — ale pie 
wszystkie b rak i zostały już u- 
sunięte. Są jednak jeszcze rów 
nież organizacje pa rty jne , nie­
doceniające ro li sportu I w. f., 
za mało interesujące się tym  
zagadnieniem i nie udzielające 
LZ'S-om należyte: pomocy. Do­
tyczy to również niektórych 
kół ZM P.

L7S-v skupia ia 
przotlniąca część 

młodzieży chłopskiej
Jeżeli w planie pracy G K K F  

na rok 1950 przew iduje się pra 
wie dw ukro tny wzrost liczby 
LZS-ów, t j .  do c y fry  5.340 ze­
społów — to sprawa ta wym a­
ga głębszego zastanowienia. W 
planowanej akc ji upowszech­
nienia k. f. i umasowienia spor 
tu na wsi dużą pomoc pow in­
ny okazać organizacje maso­
we, działające na wsi. Powią­
zanie pracy tych organizacji 
z akcją usportow ienia daje naj 
lepsze w yn ik i,

XV Polsce Ludowej na jw ięk ­
sza odpowiedzialność za w y ­
konanie planu usportow ienia 
wsi spada na ZM P  i ZSCh. 
Nieliczne jeszcze u nas w ie j­
skie Dorńy K u ltu ry  oraz świe­
tlice ZM P  i ZSCh na wsi mu­
sza włączyć sie do te j akc ji i 
utrzym ywać ścisły kon takt z 
LZS-ami i Pow iatowym i Ko­
m ite tam i K u ltu ry  F izycznej.

Należy zdać sobie spraWe. 
że sport na wsi jes t potężnym 
sojusznikiem! postępu. Należy 
do umasowienia sportu w ie j­
skiego podejść z całą powagą, 
na jaka  ten problem zasługuje. 
Do końca br. chcemy zrzeszyć 
w LZS-ach ćwierćm ilionową 
arm ie sportowców w iejskich 
A rm ia  ta  —  to  przodująca 
cześć młodzieży chłopskiej, bu- 
duiącej lepsze ju tro  polskiej 
wsi.

Z Y G M U N T  U A L L

S t a r t
Rok 1939...
Trzeba było przejść S km 

bło tn is te j, podm iejskie j drogi, 
aby dostać się do koszar m ie j­
scowego pu łku  piechoty. Na 
trzecim  piętrze urzęduje pan 
sierżant z Pow iatowej Komen­
dy W F i  PW . Dwóch młodych 
chłopaków prosi o wystaw ienie  
zniżki kolejowej na zlot ju b i­
leuszowy robotniczego klubu  
sportowego w  Cieszynie. Pan 
sierżant niezdecydowanie obra 
ca nasz papierek w ręku  — 
w końcu ośmiela się wejść do 
drugiego pokoju, aby spytać 
parna porucznika. Po chw ili 
jest z powrotem, zaczerwienio­
ny ja k  burak. Widać, że mu 
się dostało — dostaje  ' się i 
nam. „Z a  państwowe pien ią­
dze ' w yw rotow ą demonstrację  
urządzać —  niedoczekanie wa­
sze...“

W owym czasie udzielanie  
zniżek kolejowych dla w yjeż­
dżających na zawody sportow­
ców było jedyną form ą pomo­
cy dla klubów sportowych, i  to 
ty lko dla tych, których skład 
klasoioy i  k ierunek po lityczny  
odpowiadał sanacji.

K iedy wieczorem tego dnia  
pozostali członknime klubu do­
wiedzieli się, że w yjazdu nie 
będzie, ponieważ zn iżk i nie u- 
zysko.no,. a pieniędzy nie ma, 
zabra li sie do ciężarów i  sprę­
żyn z podwójną energią.

W brew panom sierżantom z 
W F i  PW, wbrew ich sanacyj­
nym mocodawcom. Niejednego 
KZM-owca defensywa w yrw a­
ła z szeregów RKS-n no m ie­
siące lub lata, ale chłopcy w y­
trw a li.

*

Dobrze jes t wspomnieć te
czasy na sali sejmowej, pod­
czas 1 plenarnego posiedzenia 
Głównego K o m ite tu r K u ltu r  u 
Fizycznej. Za stołem prezy­
dialnym. zasiedli Indzie, którzy  
na odpowiedzialnych odcinkach 
pracy państwowej i  związko­
we i  budują Polskę Ludową. Zn 
stołem prezydia lnym  i  na soli 
jest w ie lu , k tó rzy  prawo u-

czestniczenia w  budownictw ie  
ludowego sportu  okup ili la ta­
mi wyrzeczeń i  więzień. W sku 
pioną ciszę sali pada ją  słowa 
o ro l i i  zadaniach sportu —  
cyta ty  z uchwały B iu ra  Poli­
tycznego KC  PZPR. Oto w iel­
ka k a rta  nowego sportu.

W ie lk ie  zwycięstwo ide i lu ­
dowego sportu  nie jest jeszcze 
pełnym zwycięstwem. Uczest­
nicy narady mówią o tym  —  
co jeszcze zostało do z rob ien ia ; 
zlikw idować zaniedbanie spor­
tu w iejskiego, zwalić do reszty  
przesądy szkolnych ćwiczeń, 
cielesnych, na bazie masowo­
ści osiągnąć powszechność O. 
S. Fiz., zapewnić sportow i w y­
czynowemu należytą opiekę, a  
przede wszystkim, z likw idow ać  
do reszty niezdrowe, nie­
etyczne i  sprzeczne z dem okr o, 
tycznym duchem naszego spor­
tu pozostałości burżuazyjne. 
Zapewnić Z M P  kierowniczą  
rolę w  organizacjach sporto­
wych, na wszystkich szczeblach 
— w  walce a nowy s ty l snnrtu , 
w walce o sport, k tó ry  bedzie 
czynnikiem  socjalistycznego  
wychoiaania. !j

*  1

N a trybun ie  Stawczyk, aka­
dem icki m is trz  św iata, Z M P - 
nwiec. Z byt m łody jest., aby  
pamiętać p ra k ty k i sanacyjne­
go znęcania się nad sportem, 
robotniczym. A le  S tawczyk 
widzi, rozumie w ie lk ie  prze­
m iany  —  ogromny postęp, któ  
ry  się dokonał w  ciągu S la t  
ostatnich. Stawczyk  —  sporto­
wiec w idz i wzrasta jącą opie­
kę państwa. Stawczyk Z M P - 
owiec rozumie słuszną lin ię  
w ytkn ię tą  przez P artię .

„W chodzim y na s ta rt w a lk i 
o. socja listyczny spo rt —  mó­
w i St.aróczuk. — W te j walce 
z w y c t ę i y m  y ".

Tak ja k  m ówi S tawczyk, 
myślą dziś m ilion y  sportow­
ców —  młodych, robotników i 
chłopów polskich..

K . W IŚ N IE W S K I

Vrzanova (CSR) m istrzyn ią  E uropy  
w jeździe figurow ej na lodzie

OSLO. —  P rzy n iesp rzy ja ją ­
cych warunkach lodowych do­
kończono łyżw ia rsk ie  m is trzo ­
stwa Europy w jeździe f ig u ro ­
wej.

T y tu ł m is trzyn i E uropy zdo 
była Vrzanova (C S R )— 1.335,9 
pkt., przed A ltw egg (A n g lia ) 
— 1.306,0 pkt.. 3) du Bief 
(F ra n c ja ), 4) W yat (A n g lia ). 
5) Lerchova (CSR).

Vrzanova zapewniła sobie ty ­
tu ł m istrzow ski, dzięki dosko­
nałym  w yn ikom  w jeździe do­

wolnej, k tó re j układ i  wykona­
nie spotkało się z entuzjastycz 
nym przyjęciem  licznie zgro­
madzonej na stadionie B is le t
publiczności.

W konkurencji mężczyzn ty ­
tu ł m istrzow ski zdobył W ęgier 
K ira ly , przed A ustriak iem  —
Seibt‘em.

W jeździe fig u ro w e j param i 
zwyciężyli W ęgrzy: M. Nagy i  
L. Nagy —  10,40 pkt., przed 
parą szwajcarską: Steinemąnn, 
Calame —  10,07 pkt.

P ó łfin a ły  w tu rn ie ju  zrzeszeń  
sportowych na T o rk a c ie

K A T O W IC E . —  W  p ó łfin a ­
łowych spotkaniach tu rn ie ju  
hokejowym Zrzeszeń Sporto­
wych, Ogniwo pokonało G órni­
ka 3:2 (1:0, 0:2, 2 :0 ), zaś
Związkowiec w yg ra ł z K o le ja­
rzem 6:4 (1:1, 3:2, 2 :1 ).
’ Reprezentacja ZS Górnik 

była zespołem lepszym i  miała 
dużą przewagę przez cały czas 
g ry , jednak zawodnicy strze­
la li bardzo niecelnie. Ogniwo 
odniosło szczęśliwe zwycięstwo, 
dzięki dwum przypadkowym  
strzałom  M ase łk i w I I I  te rc ji 
które fa ta ln ie  przepuścił bram ­
karz Górnika. Pierwszą bramkę 
dla Ogniwa zdobył Masaczyń 
ski. B ram ki dla Górnika zdo 
by li: Gansiniec i  Kępny. W O-

gniw ie na jlepszym i zawodnika­
mi b y li: Palus, Masełko i bram 
karz M aciejka. W G órniku w y­
różn ił się Gansiniec.

W meczu Związkowiec — Ko 
le jarz bram ki dla zwycięzców 
zdobyli: Burda i  Jerzak — po 
2 oraz Nowak i  Preisner —  
po 1; dla K o le jarza : Brzeski I I  
— 2, Osmański i  Dybowski —  
po 1. Zwiazkowieć b y ł zespo­
łem lepszym i  w yg ra ł zasłuże­
nie.

W  spotkaniu o p iąte i szóste 
miejsce W łókn iarz pokonał S tal 
5:0 (1:0, 1:0, 3 :0 ), a w meczu 
o siódme i ósme miejsce Bu­
dowlani w y g ra li z Unią 5:4 
(0:1, 4:3, 1 :0).

Zw iązkow iec Siła M ysłowice  
m istrzem  L ig i Zapaśniczej

O s ta tn ia  n ie d z ie la  s p o tk a ń  za ■ 
D aśniczyeh m in ę ła  pod zn a k ie m  
w a lk o w e ró w . T y tu ł  m is trz a  LJg’ 
zd ob y ła  S iła  m y s ło w łe k a  przed  
Z w ią z k o w c e m  S k rą .

W y n ik ł m eczów  b y ły  n a s tą p u ją  
ce:

Z w ią z k o w ie c  S iła  M y s ło w ic e  — 
G w a rd ia  B ydgoszcz 8:0 w . o.

Z w ią z k o w ie c  S k ra  — S ta l W ro c  
ła w  8:0 w . o.

S ta ! N o w y  B y to m  — K o le ja rz  
P oznań 4:4.

G w a rd ia  Ł ó d ź  —  Z w ią z k o w ie c  
K ra k ó w  6;3. s

T A B E L A
L IG I  Z A P A Ś N IC Z E J

1) S iła  M y s ło w ic e  7 11 35:21
2) Z w . S k ra  7 10 36 20
3) S ta l N o w y  B y to m  7 10 32:24
4) G w a rd ia  Łódź 7 0 33 23
5) K o le ja rz  P oznań 7 9 31:25
8) Z w . L eg ia  K ra k ó w  7 4 27:29
7) s ta l W ro c ła w  7 4 24 32
8) G w a rd ia  B ydgoszcz 7 0 6 43

Na ka tow ickim  lodow isku

M im o w iosen ne j pogody na k a to w ic k im  „ T o rk a c ie "  o d b y w a ją  się tre n in g i I zaw ody
ho ke jo w e , F o to  w A Ę


